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Wszelkie „Doniesienia prywatne“ 
jakoto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy, uczt 1 zabaw 
w dan wszelkie reklamy dla ba- 
ów. odczytów i koncertów, wszelkie 
spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t. d. i t. d. 
po 50 centów od wiersza. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 2 września. 

„Z podziwieniem oglądałem słabość pań- 
stwa Osmanlisów. Schorzałe to ciało utrzymuje 
się nie łagodnym i umiarkowanym rządem, 
lecz gwałtownymi środkami, które je nieustan- 
nie osłabiają i rujnują. Banzowie, otrzymując 
urzędy swoja za pieniędze, pustoszą prowin- 
cye, jakby kraje orężem zawojowane. Wojsko 
rozpustne własnej tylko woli jest podległe; 
miasta spustoszone, pola zaniedbane, rolnictwo 
i handel całkiem opuszewone. Bezkarność pa- 
nuje pod tym surowym rządem; nie masz ani 
prawa, ani majątku żadnego, któryby się oparł 
swawoli rządzących. Barbarzyńcy ci tak zanie- 
dbali nauki wszelkie, że nawst wojennej ponie- 
chali sztuki. Gdy europejskie narody coraz 
większą doskonałość osiągają, oni w dawnej 
zostają niewiadomości; nie chwytają się pier- 
wej nowyol. wynalazków, póki przeciw nim 
samym kilkakrotnie zażyte nie bęlą*. 

Słów powyższych nie wyjęliśmy bynaj- 
mniej z jakiego dziennika ateńskiego lub lon- 
dyńskiego — napisał je Montesquieu w r. 1721. 


Lwów —- Czwartek dnia 3 Września. 
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gdyż z okien rzucają bomby i strzelają z re- 
wolwerów. Zażądnła więc Porta, aby pousu- 
wano sztandary z domów Europejczyków i tym 
sposobem pozbawiono Ormian schronienia. Am- 
basadorowie nie zgodzili się na to, polecili je- 
dnak konsulom, aby w razie, gdy ze strony 


o rozprawach sądowych i w recenzysch z ksią: 
żek i sztuk teatralnych niebezpiesznej tressi 
Przez zbyt obszerną gp:awozdania i omawianie 
tego rodzaju rzeczy nietylko niə osiągnie się 
zamierzonego celu, ale przeciwnie, rozbu zi 


tureckiej zrobią zarzut, iż z jakiegoś domu j się fantaryę zwaszcza młodzieży i stępi się 


strzelają, przeszukane taką kamienicę i wyda- 
no władzom tureckim wszelką broń i materye 
wybuchowe, jakie się w niej znajdą. Tymoza* 
sem zbiera się sąd, złożony w równej części z 
mehomstan i chrześcian, który ma rozstrzygnąć 
o losie uwięzionych Ormian. Sąd ten rozstrzy- 


uczucie. 

. Nastepnie ponowioso rezolucye posprze- 
dnich” wieców katolickich w Niemozsch o ko- 
nieczności przywrócenia świeckiej władzy Pa- 
piażz. Uchwalono także rezclucyę w sprawie 
ormiańskiej. Brzmi ona: Zsbranie wyraża obu- 


gnie może pytanie, kto właściwie wywołał ową | rzenie i wstręt z rowodu nissłychenyok, o pora 


straszną rzeź: czy komitet rewolucyjny ormiań- 
ski, czy też policya turecka. Bo mnożą się 


stę wołających okropności, Jakich się dopu- 
szczono na chrześcijanash ormiańskich. Ubole- 


coraz bardziej poszlaki, że znaczna część winy | wa ono z głębi duszy nad tem, że żadne zmo- 


spada na policyę; że cału ta straszna rzeź nie 
była chwilową eksplozyą zwierzęcych instyn- 
któw tłumu, sle dobrze przygotowaną machi- 
nacyą policyi. Mówią n. p., że rzezią tą kiero- 
walo stukilkudziesięciua przywódzeów tureckich, 
którzy, przewiezieni we środę wieczorem stat- 
kami tureckimi ze Stambułu, rozbiegli się po 


| 
| 


cearstw chrześcijańskich nie zaopiekowało się 
noiśnionymi Ormianąmi w skuteczny sposób 
Poleca katolikom niemisckim, aby wszelkiemi 
siłami według stanowiska i wpływu swego, po- 
magali biednym chrześcijanom ormiańskim przez 
modlitwę i datki pieniężne. 

A. oto Jeszcze kilka rezolncyi z ostatniego 


wszystkich chrześcijańskich dzielnicach i po- | zebranie: Wiec wyraża ubolewanie, án rządy 


rowadzili uzbrojony motłoch do rzezi. W ogó: 


Cesarstwo tureckie rozpościerało się wtedy odj le utrwala się corazbardziej przekonanie, źe ta- 


źródeł Nilu po Dunaj, od zatoki Perskiej do 
szczytów Kaukazu i Drikich pól za Krymem: 
miało ono przetrzymać jsszcze kilkanaście wo- 
jen morderczych, nim się skurczyło nad Bosfo- 
rem i popadło w dzisiejsze poniżenie i odmęt. 
Cóżby teraz wyrzekł o niem genialny autor 
„Dacha praw“, skoro pomimo pozorów potęgi 
przeniknął wnętrze „sohorzałego ciała?* Jeszcze 
przed upływem dwu wieków — pisze on — pań- 
stwo to stanie się widownią zwycięztw jakiego 
wojownika“. 

Złowroga przepowiednia z przed lat 175 
nasuwa się mimo woli na myśl w obeo burz 
miotających teraz Portą oettomańską. Od r. 
1878 nie znajdowała się ani razu w tak cięż- 
kiem położeniu. Nio było wprawdzie roku, w 
którymby jakaś „kwestya* nie nurtowała jej 
organizmu, ale nurtowała jedna, teraz zaś 
wszystkie odwieczne grzechy tureckie, jak gdy- 
by sprzysiężone na jej zgubę, dopominają się 
wielkim głosem odwetu. Gdziekolwiek spadko- 
bierca kalifów rzuci okiem po swojam państwie, 
wszędy gore powstanie, wyjąwszy tylko pusty- 
mię Arabii, wolnę od baczów i żołdachwa. Te- 

raz, w samej jego stolicy, taż pod bokiem jago 
pałacu, krew broczy obficie ulice. 

Wprawdzie depesze, obliczone widocznie 
ne uspokojenie opinii publicznej, od dwóch dni 
donoszą, że dzień wczorajszy przeszedł „dosyć 
spokojnie", lecz tego wyrażenia nie należy tak 
rozumieć, jakoby rozlew krwi już ustał; woiąż 
jeszcze leje Się ona, tylko jaż nie tak obfioie, 
jak podczas owej pizódziesięcicgodzinnej rzezi 
we środę, czwartek i piątek. Ale i dziś jeszcze 
żaden Ormianin nia odważyłby się wyjść na 
ulicę, ba nawei w mieszkaniach swych nie są 
oni bezpieczni. W niedzielę po południu n. p. 
wolni od słnżby żołnierze marynarki tureckiej 
do spółki z motłochem wtargnęli do ormiań- 
skiego domu na Gaiacie, wymordowali męt- 
czyzn, a kobiety i dzieci powyrzucali oknami. 
Niepewni życia we własnych domach, chronią 
się Ormianie do obcych, do tych zwłaszcza, na 
których zatkięto sztandar jednego, z państw 
europejskish, bo takie domy szanowało dotych- 
czas krwi żądne pospólstwo tureckie. Dosta v- 
szy Się raz do takiego schronienie, już z niego 
Ormianie wyjść nie chcą, a litó86 nie pozwala 
przecież wyrzucać ich na ulicę, na pewną 
śmierć. Więc tysiące Ormian kryją się w ten 
sposób po oudzoziemskich domach, po piwni- 
cach, na schodach, na strychach i stamtąd wy- 
syłają błagalne pisma do ambasadorów. Ludzie 
ci cierpią głód, więc ciało dyplomatyczne trosz- 
czyć się musi nietylko o to, aby zapanował 
spokój w stolicy, ale i o to, aby ci Ormianie z 
głodu nie pomarli. 

Porta tymozasem, napierana przez dyplo- 
matów o bardziej energiczne tłumienie wybry- 
ków — i pokazanie, ża ma jeszcze siłę utrzy- 
maó ład w mieście, tłumaczy się, że Ormianie 
achowani po cudzych domach, są przyczyną 
sporadycznie ponawiających się rozruchów, 


ka rzeź byłaby wręcz niemożliwą bez poprze- 
dniej organizącyi. 


piamienkie nie dozwalają dotychczas powrotu 
Jezuitów i Ssrcannk — i spodziewa się zmiany 
zaputrywań rządów w tsj mierze. — Reforma 
socyalsa, oparta na idei ochrony pracy, ma się 


Ze w istocie władze policyjne zawiniły w | dalej rozwijaó — stosownie do rozkazów. wy- 
tych wypadkach, sądzić można z tego, że, kie- | reżonych w eucyklice „Rerum novarum. — 
dy okręt stacyjny angielski wysadził swoich | Wiec wyraże przekonanie, żo uda się przepro- 
marynarzy na brzeg dla obrony mordowanych | wadzić żądanie, aby kobiety zamążne nie pra 
Ormian, to właśnie z Porty wystosowano do |cowały w fabrykach, — Potępia nałóg pijań- 
ambasadora angielskiego bardzo ostry protest (stwa, radzi urządzenia skromnych biesiad i 


przeciw takiemu naruszeniu terytoryum tnrec- 
kiego. Ambasador odpowiedział również ostro, 
że skoro Porta nie jest zdolna do stłumienia 
barbarzyńskich rozruchów, to sama ludzkosó 


przyjęć, orez urządzenie zakładu, w którym le- 
ozonoby nałogowych pijaków — Domaga się 
aby nistylko W urzędach, ała i we wojsku prze 
strzegwno ści ls odpoczynek w niedzielę. — 


zmusza marynarzy angielskich do występowa- | Wreszcie polana zakładarie katolickich stową- 


nia w obronie nieszczęśliwych. 


rzyszeń rzemieślniczych i kupieckich, i dla 


Wypadki w Konstantynopolu odwróciły | mężczyzn i dla kobiet, 


chwilowo uwagę od Krety. W ciągu tych kil- 
ku dni zaszła tam oryginalna »miana. Chrze- 
ścijańsoy powstańcy gotowi 'są schować miecz 
do pochwy, natomiast buntuje się muznłmań- 
ska ludność. Koncesye, wymuszone przez am- 


Ks. Łobanów. 


Piszą nam z Wiednia, 1 września: 
Młodemu csrowi nie uśmiecha się szczę: 


basadorów na Porcie, jak nadanie Krecie dale- j scie. W najwakniejszych chwilach „mors 1m- 
ko sięgającej autonomii, prawo pobierania wła- | paratos“ staje obok niego. Zaręczyny u łoża 


snych ceł, reorganizacya %andarmóryi, powie- 
rzenie chrześcijeninowi janeralnego guberna- 
torstwa itp. zadowoliły oehrześcijańską ludność 
wyspy prawie zupełnie, natomiast powstaje 
przeciw nim muzułmańska mniejszość, tworzy 
bandy powstańcze, pali i morduje. Podejrzliwi 
Anglicy sądzą, że ten bunt mahometan jest 
dziełem Porty, która w ten sposób chce uzy- 
szać pretekst do dalszego przewlekania ostate- 
cznego załatwienia sprawy kreteńskiej. W kaś- 
dym razie bunt ten mahometan na Krecie mu- 
siał już przybrać dosyć znaczne rozmiary, sko- 
ro ambasadorowie zwrócili nań uwagę rządu 
tureckiego i wyjednali to, ik komendantowi 
wojsk na Krecie rozkązano tłumić orężem ob- 
jawy niezadowolenia muzułmanów. 


Katolicki wiec w Dortmundzie uchwalił 
między innemi następujące rezolucye : 

Duchowieństwo nie powinno się trzymać 
zdala od spraw społecznych. Lud nis rozumiał- 
by wcale, gdyby duchowni zaniechali działania 
społecznego, ponieważ kapłani są synami pra- 
cującego ludu. Myśli i aczucia, które skłoniły 
duchowieństwo do bliższego zającia się sprawa- 
mi społecznemi, wynikają z niedoli ludu, po- 
czucia sprawiedliwości, z potrzeby pokoju spo- 
łesznego i kouieczności walki za prawa Boże 
Duchowni nie byliby kapłanami, gdyby chcieli 
zamknąć się w zakrystyi, zamiast i46 między 
lud i pomagać mu. Czynność kapłana nie pole- 
ga jedynie na głoszeniu słowu Bożego, ale i 
na miłosierdziu. Obowiązkiem kapłana jest sta- 
nąć między walozącemi stronami, które z je- 
dnej strony przedstawiają bezgreniczny egoizm, 
z drugiej przesadzone żądania. 

Rezolucya w sprawie dziennikarstwa ka- 
tolickiego brzmi : 

Wiec katolików niemieskich poleca prasie 
katolickiej jak największą ostrożność w dono- 
szeniu o smutnych wypadkach codziennych, o 


śmierci ojca. Korongcya wśród jęków tysięcy 
wiernych mnutyków, konającysh na pola cho- 
dyńskiem. Pierwsza wycieczka do Europy opła- 
cona życiem kanclerza księcia Łobanowa i 
Smieró i ciągle śmierć. W dawnych oząsech 
cbiegało hasło: „le roi te touche, Dieu te gue- 
risse“ (król cię dotyke, niech Bóg cię uzdrawi).*) 
Właśnie temi dniami dzienniki francuskie, cpi- 
sując pobyt Piotra W. w Paryżu, przypomnia- 
ły rzekomy wypadek takiej ku'acyi carskiej 
w jednym z szpiialów tamtejszych. Młody osr 
Mikołaj nie uzdrawia. Zabierając ze sobą sę- 
duiwego kanclerza do Wiednia, chciał mu oczy- 
wiście zgotowaó przyjeraność i uwydatnić, że 
jemu należy się główna zasługa wytworzenia 
stosunków, które umożebnią serdeczne przyję- 
cie w tej stolicy. Zabierając go znowu ze sobą 
do Kijowa z powodu zaostrzenia się ogólnej 
sytuacyi przez krwawe zamieszki w Carogro- 
dzie, wyszczsgólnił g0 ponownie, zaznaczają a, 
że w ważnych okolicznościach nie może si 
obyć bez jego wytrawnej rady. Ale 72-letnie- 
mu kanolerzowi te dalekie przejażdżki, trwają- 
ce po dni kilka, te Świetne, sle trudząca re- 
repcye dworskie i ciągłe konferenoye, stały się 
zgabnemi, przyśpieszyły tiewątpliwie katastrofę. 

Tataj wieść o jego Śmierci, która się ro- 
zeszła po mieście wczoraj w poładnie, wywar” 
ła tem silniejsze wrażenie, »oniswaź nieboszczyk, 
przebywając w Wiedniu od r. 1882 do 1895, 
widywany na każdej Uroczystości dworskiej, a 
zwłaszcza też w teatrach, był znaną w szero- 
kich kołach osobą. Dopiero przed kilku dnis- 
‘ai „oały Wiedeń* widział go przejeżdżającego 
w świcie cesarskiej do Burgu, w operze, na 
koncercie dworskim, Potem znowu rozpromie- 


*) Francuski król Karol VI miał w sobie tyle 
magnetyzmu, że gdy tierpiących na ból głowy do- 
tykał rękami, to przynosił ulgę, Wymawiał przytem 
wyżej podane wyrazy. Przyp, red. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK SASŁOWSKI. 
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Wschód słońca g. 5 m. 25 
p6, 88 


Rok 1896. 


Prenamerata 1 przesyłką pocztową wynosi: 
w kraju i w Austryi miesięcznie 1zł. 10 œŒ 
w Niemczech ” 1 
w innych państwach „ 2 = u 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 et. 
Opłatę należy niścić równocześnię 
z żądaniem zmiany adresu. 
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Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
- na czwartej stronicy 
a Wiersz petitowy albo jego miejsce . 10 
w  „„,Drobnych ogłoszeniach" za każde 
słowo tłustym petitem po . s... 
tłustym garmondem po : 
Korespondencye prywatne za każde słowo 
tlustym petitem pa 


Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia , wiersz.petitowy alho jega miejsce 30 oł. 
Reklamy . . . 20 ct. | Nekrologia . . 20 et 
Ogłoszenia „da Przeglądu przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW:' ul. Karola Ludwika 1. 8. 

Ogloszenia nad przeglądam politycznym 80 et, 
ad wlarsza. E 5 


et 


Długość dzia g. 18 m. 8 
Ubyło dnia od wczoraj 4 m, 


morderstwach i hańbiących czynach, jako żeżjnionego przy odjeździe pary carskiej nadworcn | kie, gwałtowne, ale uie można mu było odmó- 


kolai północnej. Wyprostowany, rumiany, do: | wić konsekwencyi, a w każdym razie ta poli- 
brej tuszy, 1 marcyalnym wąsiku, ka. Łobanow |tyka w swych skutkach (negatywnych) dla 


wyglądał o 20 lat młodszym niź opiewała jago 
mstryta. Nikt, patrząc nis niego, nie domyślał 
sią 70 letniego starse. Zə corocznie wyjeżdżał 
na dłuższy czas na rivierę, było rzeczą wiaio- 
mą. Ale dopiero teraz w szsrszych kołach do- 
wiedziano się, żs ol dawna cierpiał na kurcze 
sercowe, podczas ostatniego pobytu w Wiedniu 
w pomieszkaniu ambasądora niemieckiego (we- 
dług innej wersyi, u hr. Nigry) zemdlał, s: po 
zjeździe wrocławskim zamierzał odbyć kuracyę 
w Dreźnie. Tei tym podobna szczegóły dosia- 
tecznie tlamaczą nsgłą jego śmierć, ala to nie 
przeszkadza, ża w pierwszej chwili wieść o tym 
wypaizu wywołała tutaj powszeshna zdumienie 
nawat domysły atteniatu a w każdym razie 
działs jak sensasyjny epilog zjazdu wiadeńskiego. 

Zjazd ten i okazałe przyjęcie pary care 
skiej były ostatnim i najświetniejszym tryum- 
fem ks. Łobanowa. Aczkolwiek jut od r. 1859 
piastował godność ambasadora, najprzód w Ca- 
rogrodzie, który opuścił w r. 1863 wskutek 
miłośnego epizodu z Francuską, to przecież do- 
piero w Wiedniu (od r. 1882) dobił się pierw- 
szorządnego stanowiska w dyplomacyi rosyj- 
skiej, odagrał rolę czynną i pierwszorzędną. Je- 
go wytrwałym, nie zachwianym żadnemi zawo- 
dami i ptzykremi epizodemi zabiegom zawdzię- 
czała Rosya, że przyszedł do skatku najprzód 
zjazd dwóch cesarzy w Kromieryżau 1835, a na- 
stępnie, pomimo naprężenia, wywołanego kwe- 
styą bułgarską w latach 1886—1888, stosunki 
ułożyły się tak, że młoda para oarska docze- 
kala się w Wiedniu tak świetnego przyjęcia. 
Ks. Łobanow posiadał wszelkie ziolaoai po- 
trzebne do takiej pracy, cierpliwość, wytrwa- 


S 


łość, wielko-pańską, powagę, rzadką dys- 
krecyę. 
Przypuszczać, że działał wyłącznie lub 


głównie z jakiejś sentymentalnej przyjaźni dla 
Austro-Węgier, jak to w swych nekrologach 
dobrodusznie przypuszczają niektóre dzienniki 
tutejsze, byłoby śmissznością. Ks. Łobanow 
pracował jedynie w intsresie Rosyi, nie w in- 
teresie Austro-Węgier, i teź nie trudno domy- 
śleć się, że cała jego wytrwała i nieznażona 
akcya zmierzała do rozsadzenia trójprzymierze, 
które dotąd ubszmładnia Rozyę, pomimo jej 
aliansu z Frencyą. Ale też wikt od dyplomaty 


pawna, że działał zręcznie. Nie ulegai on po: 
rywom nerwowym, jak ks. Grorczakow, który, 
zawoławszy tutaj dnia pewnego w chwilowam 
oburzeniu: Oh ils me le payeront bien un jour, 
ils me le payeront *) (Zapłacą mi kiedyś dobrze 
za to, zupłacą mi oni!) potem przez upartą 
m'ciwość dyplomatycznie pomagał w r. 1869 
Napoleonowi III w wojnie przeciwko Austryi, 
a w r. 1866 Prusom, i za późno zrozumiał, że 
pracował jedynie pour le: roi de Prusse, — da- 
lekim był od szowinistyoznej troratadrecyi Fa- 
diejewa, który brutalnie wygłosił aforyzm, śe 
„droga do Car'grodu prowadzi przez Wiedeń“, 
ostrzegając w ten sposób donośnie tutejszych 
optymistów. Tych ludzi ks. Łobanow bar- 
dzo znacznie przewyższał zręcznością , umiał 
zawsze &fiszowāó najkordyalniejsze uczucia dla 
Austryi, nawiązywać do historycznych taktów, 
wynejdywać solidarność interesów, rywalizo- 
wać w słowach z p. da Saint Pierre W ZAJA” 
dniczem zamiłowaniu pokoju itd. 

Są tacy, co twierdzą, że zbliżania się Au- 
stryi i Rosyi, a w ogóle uniknięcia wszelkich 
zatargów w Europie, pragnął dlatego, ponie- 
wsż główną misyę Rosyi widział na dalekim 
Wschodzie. Jest to złudzenie Rosya od da- 
wna rozprzestrzenia swój wpływ równocześnie 
w Azyi i w Europie. Na to nie zanosi się 
woale, aby się zrzekała swych roszczeń w je- 
dnym kieranku dia drugiego. Zs go się nie zrze- 
kala także za kanolerstwa ks. Łobanowa, o tem 
świadczy zręczność, Z jaką zdołał przywrócić 
wpływ rosyjski w — Buigaryi. Stanowisko Ale- 
ksandra III w kwestyi bułgarskiej było szorst- 

*) Porównaj Klaczko : chanceliers,* 
str. 42. 


„Deux 


rosyjskiego nie mógł żądaó, aby działał w in- | by mu dorównywał. Zaden l 
sranie czyiurkolwiek iunym, jak rosyjskim. To |syjskich nie umiał sobie zjednać takiego zau- 


| 


I 


Austro-Węgier była o wiele pożyteczniejsza, 
niż zręczniejsza, mniaj zasadnicza, ale utyli- 
tarna polityke ks. Łobanowa. Aleksander III 
ze swymi Kaularsami, Grujewami eto. sprawił 
tylko, że Bulgarya przechyliła się stanowczo na 
stroną Austro-Węgier. Ks. Łobanow swemi po- 
gadankami z ks. Ferdynandem, swą uprzejmo- 
ścią, zadawalniając się apostezyą Borysa it. d. 
odzyskał wpływ ned Bułgaryą, a jeżsli nie, 
zniweczył, to jednak znacznie - osłabił wpływ 
austryacki w Sofii. Za stanowiska interesu 
Austro-Węgier t. łagodna i zręczna taktyka ks. 
Łobanowa względem Bułgaryi nie zasługuje 
wcala na zachwyt i wdzięczność. i 
Podnisżć wpływ i blask państwa porojo- 
wemi srodkami, to właściwie jest największym 
trgumfem dyplomaty. Ks. Bismark- ogromnie 
zwiększył potęgę Prus, najzręczniej przygoto- 
wał różne decydująca kroki na tej drodze, ale 
ostatecznie w każdej fazie potrzeba było woj- 
ny; bez Molikego uajprzebieglejsze dyploma- 
tyczne kombinacye ks. Bismarka nie byłyby 
odnios'y zamierzonego skutku. Rosya po osta- 
tniej wojnie tursckiej ocknęła się w Sytnacyi 
bardzo niekorzystnej, na kongres berliński jej 
reprezentanci przybyli upokorzeni przez veto 
Andrassego i przedwstępną konwencyę, którą 
im narzuciła Anglia, na kongresie kanclerz ro- 
syjski (łorczakow odgrywał rolę politowania 
godną. Dziś Rosya zajmuje bardzo poważną 
pozycyę, ma całkiem oddanego sobie sprzymie- 
rzeńca we Francyi, jest celem umizgów wszyst 
kich innych mocarstw. Niewątpliwie już na 
urzędzie ambasadora w Wiedniu, a głównie od 
chwili, gdy został kanclerzem, ks Łobanow 
najwięcej z dyplomatów rosyjskich przyczynił 
się do tej korzystnej dla Rosyi zmiany. Umiał 
on tak doskonale uwydatniaó uprzejmą, kawa- 
lerską, cywilizowaną i bezinteresowną stronę 
kolosu rosyjskiego, a przytem tak przebiegle 
wyzyskiwać wszelkie stare rywalizacye, nie- 
chęci, drażniące wspomnienia i ambioye pomię- 
dzy sąsiadami zachodniemi, że bez narażenia 
Rosyi na hazard wojny osiągnął niemal tyle, 
ilsby było można dostąpić szczęśliwą wojną. 
Był on niezawodnie najzdolniejszym dy- 
plomatą rosyjskim bieżącego stulecia. 'Trudną 
przeto będzie rzeczą odszukać następcy, który* 
aden z dyplomatów ro- 


fania i w Paryżu, i w Wiedniu i w Berlinie, 
a nawet znrówno w Watykanie jak w Kwiry- 
nale, jak ks. Łobanow. Niektórzy wskazują na 
hr. Sznwałowa, iuni na ambasadora rosyjskiego 
w Carogrodzie Nelidowa, zaliczanego do obozu 
Ignacjewa, inni na pomocnika zmarłego kan- 
elerza Szyszkina, inni wreszcie na tutejszego 
ambasador hr. Kapnista. Z tych wszystkich 
w wielkim świecie dyplomatycznym najwyżej 
cenionym jest hr. Szuwałow, chociaż jako na- 
miestnik Polski nie złożył dotychczat dowo= 
dów szczególnego uzdolnienia i szerszych po- 

lądów. Ktokolwiek jednak zostanie następcą 

obanowa, nastanie pewne prowizoryum, soie- 
rać się będą w Petersburgu rywalizacye różnych 
koteryj dworskich, gdyż car Mikołaj jest zbyt 
młodym i pono także nie dość energicznym, 
aby swym osobistym wpływem wskazywać 
drogę. 

W każdym razie Austro-Węgry, nie sba- 
wiając gry na kartę Lobanowa, wydoskonaliw- 
szy należycie organizacyę wojskową i zabez- 
pieczone odpowiedniemi sojuszami, bez wszel- 
kiego zaniepokojenia mogą spoglądać na ewep- 
tualne zwroty w polityce petersburskiej. Że 
słusznie ostrzegaliśmy przed przywiązy waniem 
zbytniej doniosłości do zjazdu wiedeńskiego, to 
stwierdza dramatyczny jego epilog nagłej 
śmierci Łobanowa. Ważnych kombinacyj mię- 
dzynarodowych nie wolno nigdy opierać na — 
pewnej osobie. 


Korespondencye. 
Londyn 29 sierpnia. 


(T.) Amnestya dla irlandzkich spiskow- 
ców, którzy od lat trzynastu pozostawali w 
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Pomiędzy przyjaźnią a miłością 


M. L ESTCOTTT. 
Dziennik Lorki. 


(Ciąg dalszy), 

I nadto zajmowuła się służbą, robiąc cią- 
gle półgłosem jakieś uwagi Małgosi i Tiia, 
ogrodniczkowi przybranejau w nową liberyę z 
błyszczącymi guzikami, który stał za krzesłem 
z miną... ach, taką gapiowatą!.. Zmausiła przy- 
tem, literalnie zmusiła hrabiego, aby dwa razy 
dołożył sobie legominy. Mama zawsze tak robi 
ze swymi gośómi, a mnie to nie rami, Dlaczegoż 
więc dziś ta natarczywość. wydała mi się tąk 
niewłaściwą i w złym guście? 

Papa, ten przeciwnie: nie lamentował, lecz 
chełpił się ze wszystkiego; podawał nazwy win, 
wymieniał wysoką ich cenę, dodając, że mu je 
odstąpiono z rabutem. A ja, która sie zwykle 
tak cieszę, kiedy go widzę wesołym, doznałam 
nieprzyjemnego uczucia, kiedy powtarzał raz 
po raz natarczywie: 

-— Pijoież, panowie; pijcie, proszę! 

A ponr 2 to kieliszek hrabiego Henryka 
stal ciągle napełniony i nietknięty. 

Po obiedzie przeszliśmy do salonu. Tu no- 
we czekały mnie męki. Papa nie mógł znieść, 
żeby jego piękne obrazy przeszły niepostrzeżo- 


ne. Zaczął więc pokazywać je gościowi, wy- 
mieniając nazwisko malarza i objaśniając nawet 
rzedmiot sam, zupełnie jakby hrabia dotknięty 
był ślepotą. Zachwalanie to trwało tak długo, 
że wkońcu spostrzegłam, iż porucznik zaczyna 
się nieznacznie uśmiechać. Biedny papa! Ta 
myśl, że się może naraził na śmieszność, była 
mi tak wstrętną, iż przerwałam mu głośno w 
połowie słowa, za co oczy hrabiego utkwiły we 
mnie ostro i nagannie. Zaczerwieniłam się ze 
wstydu i wyszłam z salonu. Kiedy wróciłam, 
hrabia Henryk ku mojemu zdziwieniu tłuma- 
czył papie scenę przy świetle księżycowem, 
którą przedstawiał obraz. 
— Nie, panie Mignet — mówił.— Dziewczyna 
ta nie rozmyśla nad samobójstwem. Malarz szu- 
kał natchnienia do swego utworu w pewnej le- 
gendzie ludu tutejszego. Istniał bowiem zwy- 
czaj, dziś zaniedbany jak wiele poetycznych 
zabytków przeszłości, że młoda wieśniaczka, 
zanim dała ostaieczną odpowiedź starającemu 
się o jej rękę, szła samotna o północy nad rze- 
kę zasięgnąć rady jasnowłosej Feby, i pochy- 
lonà nad tonią szeptała zaklęcie: 
| „O, srebrzysty księżycu; pokaż mi w two- 
jem zwierciedle oblicze męża, który mi jest 
przeznaczony !* 
— Wtedy z szemrzących głębin wypływało 
na powierzchnię wody lśniące odbicie twarzy 
kochanka, a księżyc z lazurów błogosławił 
związkom zawartym pod jego wezwaniem. 
— O, panie hrabio — zawołała mama — czy 


możesz pan żałować tak prostych, zabobonnych 
obyczajów ? 4 

— Tak, pani — odparł, śmiejąc się — żałuję 
ich. Czy to w promieniu księżyca, czy w ja- 
sności słonecznej, młoda dziewczyna widzi za- 
wsze wybranego sw0JEgO serca, i za takiego 
tylko wychodzić powinna. 

A gdybym i je teź poszła poradzić się 
księżyca? Wszyscy ŚPIĄ W zamku; przez otwarte 
okna mojego pokoju napływa świeżość nocy i 
woń omdlałych kwiatów, a tam na niebie ra- 
motny srebrnobisły czuwa księżyc. Zegar wska- 
zuje blisko północ. Nie wytrzymam.. Biegnę. 


* * * 


Wychodząc od państwa Mignetów, Hoen- 
ryk i Piotr długo błądzili w milczeniu po par- 
ku, gdzie na każdym kroku odnejdowali wspo- 
mnienia lat dziecięcych. Zatrzymali się w koń- 
cu przy drewnianej ‘&wcə nad brzegiem rzeki, 
zę nieraz słuchała ich młodzieńczych zwie- 
Tzen. 

— Piotrze, dlaczegoś mnis tu sprowadził? — 
znienacka spytał Henryk. 

Biedny notaryg8% od dawna spodziewał 
się tego zapytania; niemniej jednak drgnął bo- 
leśnie, widząc się zmuszonym do odpowiedzi, 
od której zawisło szczęście jego, lub rozpacz. 
Walczył rozpaczliwie z pokusą zatajenie przed 
przyjacielem prawdy; Mógł z łatwością wymy- 
ślić jakiś pretekst, a wiedy Henryk, nie prdej- 
rzewając nic, przeszedłby obok szczęścia, nie 
wiedząc, że dość mu było sięgnąć po nie ręką. 


Ale szlachstna natura wychowsńca hrabiny 
Edyty niezdolną była .do kłemstwa, anı pod- 
stępu. Opanował ból namiętny, który śoiskał 
jego serce i głosem spokojnym zapytać: 

— Henryku, ezy chcesz poślubić pannę 
Mignet ? 


a ri migm 3 
zaniec, czeka roku. 
ec = to Ah chodziło! — rzekł Henryk. 
— Dla czegożeś mnie wcześniej o tem nie 
uprzedził ? y > 
Piotr odwrócił Oczy, 
jaciela, który tak umiał 
duszy. 
—B j 
Chciałem, abyś ją wpierw zobaczył. 
Potem % ener 
niemal błagalnie : 
— Bo widzisz, coby to za szczęście było to 
małżeństwo, któreby ci przywróciło prawa do 
twojej ojcowizny! Ty dajesz twoje imię i ty- 
tul, ona ol w zamian przynosi majątek. Przy- 
sianiesz, nieprawdąś ? 


Henryk milozał, a bystre, jasne oczy jego 
tkwiły przenikliwie w twarzy Piotra, który 
mieszał się pod tym wzrokiem i nalegał coraz 
gorącej: | | 

— Drogi mój, błagam cię, zgódź się... d 
swego szczęścia, dla jej.. 
— Dla jej szczęścia ?1 
— Tak, biedna 
jest przez wszystki 


zrezygnowany, jak ska- 


unikając wzroka przy- 
czytać na dnie jego 


ałem się twojej odmowy — szepnął. — 


glą rozpaczy jął przekładać 


1 
1% 


anna Laura poszukiwaną 
łowoów posagowych, a 


szkoda, aby padła ich ofiarą... ona taka dobra! 
Gdyby zrobiła nietrafny wybór, byłaby taka 
nieszczęśliwa ! Miałaby złamane życie na zaw: 
sze. W twojej obecności wydaje się ona nie- 
śmiałą, małomówną, ale wiers mi, to wyjątko- 
wa natura ; dusza wybraną... szlachetna, szcze- 
ra, odwakna, a pełna dziecięcej niemal prostoty 
i niewinności. Ty jeden godzien jesteś posiadać 
taki skarb. Powiedz... poślubisz ją ? 

Przestał mówió, aby. zaczerpnąć oddechu, 
którego mu nagle zabrakło w piersi. Zmia- 
żdżył serce własne, krwawiące się z bólu i jak 
przystało na człowieka uczciwego, z całem Sr- 
parciem się siebie bronił sprawy, którą pragnął 
przegrać. Wyochyliwszy do dna czarę poświęce- 
nią, ruchem pelnym bólu i godności podniósł 
głowę i odważył się spojrzeć prosto w Oczy 
przyjaciela. Tkwiły one w nim łagodne, powa- 
źne i zamyślone głęboko. 

— Biedny mój Piotrze.. wię» ty ią tak bar- 
dzo kochasz? — spytał po chwili Henryk. 

Musiał skłamać; rozśmiał się więc ner- 
wowo. ) j 

— Kocham ją, podziwiam, Szanuję | Inaczej, 
czyżbym ją przeznaczał dla ciebie? 

Ale Henryk przerwał mu poważnie: 

i x Ty nie kochasz jej przyjaźnią, ale mi- 
ością. ` i 
Nastała długa chwila milczenia, przerywa- 
na tylko cichem westchnieniem wiatru, sze- 
leszczącego wśród liści drzew. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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więzieniu jako uczestnicy w wybuchach dyna- 
mitowych : oto jedyny fakt wybitniejszy z pu- 
blicznego życia. Te zapalone głowy odpokn- 
„towały surowo za popełniony występek. Uła- 
skawienie ich, o które od kilku lat nap'óżno 
kcłatali irlandzcy deputowani u liberalnego 
rządu, udzielone im zostało przez zachowawczy. 
Widocznie, że okoliczności się zmieniły i ów 
p. Arthur Balfour, który mścił się i prześlado- 
wał haniebnie deputowanych swych parlamen- 
tarnych kolegów, wtrąconych, do więzienia za 
polityczna manifestacye, jest obeonie pełnym 
względności i pobłażania. Rząd obecny odma- 
wia Irlandyi samorządu, który nadać jej chciał 
Gladstone, ala chce widocznie pokazać się 
względem niej nie tą okrutną macochą jaką 
b ł dawniej ale sprawiedliwym i uwzględnia- 
jącym miejscowe potrzeby Stronnictwo ir- 
iandzkie na ostatniej sesyi parlamentu okazało 
swoja umiarkowanie zadowalając się bilem 
gruntowym, takim jaki rząd przedstawił. Obe- 
enie wynagrodzono ich, otwierając bramy wię- 
zienia dla ich rodaków. - Jest takke mowa o 
kilku ważnych przedsięwzięciach robót publicz- 
nych w Irlandyi, które mogą się przyczynić do 
dobrobytu ogólnego. Irlaniczycy okażą istot- 
ny zmysł polityczny, jeżeli ię zastosują do tego 
programatu i zawieszając na kołzu swe daleko- 
niosła aspiracye zadowolą się reformami ma- 
teryalnemi, które będą jedynie możebne do- 
póki rząd obecny zostanie u steru władzy. 
Wakacye parlamentarne,  sądownicze, 
szkolne i koniec towarzyskiego sezonu wylu- 
dniły Londyn i byłaby nieraz posucha nowin 
ogólniejszego interesu gdyby nie ogłaszano raz 
po raz owych blue broks, b. j. raportów i spra- 
wozdań z tej lub owej dziadziny publicznego 
Życia. Raporta te pozwalają na podstawie po- 
ważnych urzędowych dokumentów zdać sobie 
sprawę o rozmeitych stronach narodowego 
bytu. Z pomiędzy kilku takich raportów wy- 
bieramy te, które mają za sobą interes chwili. 


Książe Norfolk, dyrektor wydziału poczt 
telegrafów ogłosił właśnie raport za rok ubie- 
gly. Zwrócić należy mimochodem uwagę na 
pospiech z jakim władze urzędowe angielskie 
zaznajamiają publiczność ze statystycznemi da- 
nemi: cyfry nabierają przez swą współczesność 
znaczenia, które tracą często w wielu krajach 
wj lądn przychodząc jak musztarda po obie- 

ie. 


Żywotność, ruch i działalność narodu an- 
gielskiego nigdzie nie uwidocznia się lepiej, 
jak w statystyce pocztowej, która się staje pul- 
sem w jego dyagnozie. Wyborna organizacya 
poczty angielskiej cechuje się przedewszystkiem 
gotowością do ciągłych reform i ulepszeń. Re- 
formy te przedsiębrane są bez obawy deficytu 
w tem wielokrotnie przez doświadczenie stwier- 
dzenem przekonaniu, że każde zmiejszenie ceł 
i opłat, każda ulga w formalnościach i przepi- 
sach zwiększa działalność publiczną i opłaca 
się sowicie. Jedyny zarzut, który kompetentni 
czynią administracyi za rok ubiegły, jest tn, iż 
dała ona czystego zysku pół miliona funtów st. 
Jesi to błędem. Bo nie po to pocztą funguje, 
żeby przelewała do skarbu zyski; lecz dla naj- 
szerszego ułatwienia komunikacyi. Zmniejszać 
ciągle opłaty, czynić coraz nowe ułatwienia i 
uproszczenia... oto cel, jaki ma mieć ciągle przed 
oczami. Skarżą się tedy, że narzeczona jest 
zbyt piękną! Są jednak w tegorocznym raporcie 
dowody, że zarząd poczt tak własnie zadanie 
swoje pojmuje. Reforma ostatniego roku do- 
tyczyła kart pocztowych. Poprzednio admini- 
stracya sprzedawała wydrukowane przez siebie 
karty i kupowanie ich w biurach pocztowych 
ograniczało ich użycie. Obecnie dozwolono uży- 
wać jako kart każdego blankietu w zwykłej 
formie, a używający takich kart potrzebuje tyl- 
ko przylepić na nich markę pocztową. Reforma 
od razu została popularną. co się okazało w nad- 
zwyczajnem powiększeniu obiegu kart poczto- 
wych: z 272 podskoczyły do 315 milionów. Wiele 
domów handlowych w ten sposób rozsyła swe 
ogłoszenia, a skarb zyskał na nowej organizacyi 
nietylko przez sprzedania 43 milionów marek 
pocztowych więcej, ale i przez zmniejszenis fa- 
brykacyi kart samych, na których nie miał 
zarobku. 

Cyfra listów, które przeszły przez biura 


pocztowe w ciągu ostatniego roku, wynosiła 
1834 milionów. W roku przyszłym dojdzie wi- 
docznie do dwóch miliardów. Przyprawia to o 
zawrót głowy. Na każdego mieszkańca kraju 
przeciętnie — bes różnicy płci i wieku — daje to 
cyfrę 47 listów rocznie. Dzieci i starcy nie pi- 
sują jednak, a zatem na dorosłych daje to jakie 
100 listów rocznie. Cyfra pokaźna i świadczy 
o podniosłym poziomie oświaty więcej jeszcze 
niż o działalności kupiecko-handlowej. Wszyst- 
kie listy opłacają wawnętrzny obieg po jednym 
penny; ale listy do kolonii opłaca się jeszcze 
tak jak w całej unii pocztowej 2", pensa. 

Otóż obecnie publiczność domaga się, aže- 
by listy do zamorszich kolonij, rozsianych po 
całej kuli ziemskiej, opłacały jedynie taką sa- 
mą taksę 1-go pensa jak listy w zjadnoczo- 
nych królestwach. Nie ma wątpienia, że liczba 
listów wzmogłaby się w olbrzymich rozmia- 
rach, aie pytanie czy tak wielki wydatek opła- 
ciłby się poczcie. Studyowaną jest jednak ta 
reforma i nie można wątpić, że wejdzie w ży- 
cie jeszcze przed upływem stulecia. 

Dwa wielkie działy w obiegu pocztowym 
stanowi przesyłka pakietów i książek. Co do 
tych ostatnich, to zniesione pewne uciążliwe 
przepisy dawniejsze co do pakowania i adresu 
powiększyły także znacznie cyrkulacyę: pod- 
skoczyła ona z 556 do 672 milionów — bo tu 
tylko z milionami mamy do czynienia. Wiel- 
kie instytncye, jak czytelnie obiegowe Mudic i 
Smith, a które rozsyłały dotąd książki po mie- 
ście w swych własnych pojazdach, a po za je- 
go obrębem koleją żelazną, zdają obecnie 
przewóz na pocztę. To samo czynią wydawcy, 
redakcye miesięczników. W ciągu jednego ro- 
ku podskoczyła w ten sposób cyrkulacya ksią- 
żek o zdumiewającą cyfrę 117 milionów! , 

Ten sam wzrost wskazuie obieg papierów. 
Wprowadzono je sposobem próby w 1888 r., a 
dziś już deje on 60 milionów pakietów. Insty- 
tucya ta wymagała utworzenia nowych typów 
pojazdów, masy koni etc. Mówią tu, że poczta 


zastosuje niebawem przewóz pakietów na bu-| 


dujących się samochodach. 

Przewożenie pieniędzy, fankcye bankier- 
skie, przedsiębrane przez pocztę, rozwijają. się 
także bez ustanku. Obok mandatów pocztowrch 

| są obecnie wprowadzone od lat kilku przekazy 
pocztowe w ooraz większem użyciu. Gdy się 
pomyśli, że w Anglii wszyscy posłagnją się 
czekami. które przesyłane są w listach bez re- 
komendowania takowych, to można się dziwić, że 


gotówką 54 milionów faatów. Oprócz te- 
go służy ona jako kasa oszczędności i posiada 
juź 98 milionów fat. szterl. deponowanych w 


monarchii i zastanawiające się mad środkami 
zaradczemi. I w sprawozdaniu roczaem wiedeń - 
skiej Izby przemysłowej spotykamy kilka traf. 
nych uwag w tej kwestyi. Jeszcza w r. 1894 
nadwyżka wywozu wynosiła 948 milionów złr. 
Zmniejszenie się wywozu cukru o 35], mil. złr., 
bydła (wskutek zamknięcia granicy niemieckiej 
i szwajcarskiej po wybuchu chorób zaraźli- 
wych) o 402 mil. i równoczesne powiększanie 
się importu o 27'4 mil. pogorszyły bilans roku | 
1895 o przeszło 103 mil. 

Tylko dzięki żywszemu eksportowi nie: 
których fsbrykatów, rok handlowy 1895 xa:; 
kończył się nadwyżkę jeszcze wywozu w kwo-! 
cie 15 milionów. Pogorszenie tego jedaego roku 
wynosiło przeto około 80 mil. złr. 


Izha przemysłowa ostrzega w swem spa- 
wozdaniu przad przywiązywaniem zbytnia) wa- 
gi do spadającego ażia złota „gdyż wchodzący 
ta w rachubę czynnik. t. j. eksport papierów 
nie może być ani stałym, ani pożądanym regu-, 
Jatorem'. Zarazem wyjaśnia, że w imporcie 
zwiększonym nie me na raxie nie złego, bo 
sprowadza się głównie surowce dla przemysłu 
a w slabym eksporcie odbija się niedostate- 
czność trakiatów handlowych. które ni» mogą 
poprzeć usiłowań przemysłowców austro-wę: 
gierskich, Ixba przemysłowa stol — rozumie 
się — na stanowisku fabrykantów i eksporta- ; 
rów produktów fabrycznych i z jednej strony 
obwiniając traktaty handlowe i przypieuiąc im 
słaby rozwój handla wyrobami przemysłu, . 
z drugiej strony tłómsczy upadek wywozu zbo- į 
ġa, bydła, produktów rolniczych tylko klęska- | 
mi elementernemi (przy bydle) pomyślnemi żni- 
wami i depresyą can. Pozwalamy sobie wątpić, 
czy obfite żniwa spowodowały niezwykła oży- 
wienie eksportu rosyjskiego do Niemiec i na- 
wet do — Węgier! Ale o tem nieraz juś pi- 
gsno w Przeglądzie, Zastanówmy się więc nad 
innemi wywodami sprawordania. 


Dla ożywienia predukcyi fabrycznej do- 
maga się słasznia Izba przemysłowa większej 


' ją6, 


rozwinęła, przeszła niestety przeważnie w ob: 
ce ręce. 


wiązać stosunki z jakimś krajem, trzeba znać 
jego język, jego zwyczaje, upodobania, ceny 


Pomyślmy tylko, coby Czechy, coby Wę-| targowa, koszta transportu i cła. To jest mą- 


gry zrobiły, mając takie kopalnie natty, a po-| drość kupiecka. Mądrość tę rozdziela przed- 


tem osądźmy naszą sytuacyę, rie zwalając 
wszystkiego na niedołęstwo (którego co praw- 
da, sporo posiadamy), ale szukając także po- 
wodów, które wytworzyły naszą niezdolność 
kupiecką. A tak samo jak z naftą, rzecz ma 
się z naszemi „stacysmi klimatycznemi*, z na- 
szemi źródłami siarczanemi, telszi:temi, szczą- 
wowemi i t. d. Bośnię świeżo wzięto w opie- 
kę, Galicya już ze stara, sby się nią ktoś 
miał opiekować  Moglibyśtay się sami nią za- 
ale przełewszystkiera biurokratyczne i 


siębiorca na kilku ludzi. Wysyła brata, syna, 
kuzyna do upatrzonego miejsca zbytu, łoży 
koszta na próbne wysyłki i po roku, po dwóch 
latach ma odbiorców. Porcelany i fajansów 
n p. Anstrya wysyła do Anglii tyle o> nio, 
nie ma jej nawet w spisie dowożących te to- 
wary krajów a Niemcy wysyłają zs blisko 
2,600.000 zt. 

Ale mielismy dość wielki eksport jaj do 
Anglii Wywożono je wprost lub przez Ham- 
burg za 40 mil. zł. rocznie. Eksport tan od 


przez naukę zarówno jaw praktykę życia da- | kilku lat podcięty został przez konkurencyę 


my. Mamy przed sobą — jak się zdaja — dła- 
gi szereg lat pokoju. Biada następnemu poko- 
lenin, jeśli tej epoki dls naszego kraju nie wy- 
zyskamy. 

W sprawozdaniu wiedeńskiej izby prz»- 
mysłowej jest ustęp o koniacznościi nawiązania 
nowych stosunków haudlowych i traktatów. 
Izba przemysłowa ma na myśli głównie Azyę 
wschodnią. Ale i z Bułgaryą i z Hiszpanią 
stosunki Austro-Węgier nie są uporządkowane, 
ke o inny h krajach nie wspomatę. 

A w Azyi wschodniej za lat kilka juś 
Rosya i Anglia wszystko zdobędą dla siebie 
Zostaną może drobne luki, w które się wciśnie 
niemiecki i francuski przemysł. 

Mamy zresztą bliżej leżące targi, których 
woale nie znamy, ani poznać nie usiłujsmy, 
mamy Ssrbię i Bułgaryę i Rumanię i Włochy 
lecz papieru, drzewa budulcowego, klepek, kot- 
ków i sztyftów nie wywozimy tyle, ilebysmy 
mogli. Eksport spirytusu zabrały Węgry jakby 
przywilej. 

Głalicya swoje impulsa handlowe, przemy- 
słowe, a ooraz częściej niestety i literackie i 
artystyczne, bierze z Wiednia. Uozmy się je- 
dnak tam tylko, gdzie się czegoś nauczyć moż- 


woln'ści „asocyacyi kapitala“. W Austryi za- ns. Austrya bezsprzecznie ma bardzo starą in- 
| łożenie towarzystwa akcyjnego połączone jest | dustryę i w niektórych gałęziach pierwszo- 


m tak liovnemi 


trudnościami, że bardzo mało frzędną. Szkło i porcelana czesks, Żelazo sty- 


| kapitalistów chce brać udział w nowych przed-|ryjskie, słynęły niegdyś na całą Europę. Dau- 


i 


U 


i 
i 


siębiorstwach, finansować ja, a nastepnia nara- | 
zió stę w ostatniej chwili na odmowne zała- 
twienie prosby o konniesyę przez władze admi- 
nistracyjne. Nie ma ustawy regnlującej zskła- 


| danie towarzystw akcyjnych i nakazującej pod | że zgnuśniał i 


poczta przewiozła w 76 milionach drobnych sum | pəwnymi stałymi waronkami udzislać aad 


syi Włądza administracyjna rozsądza to wedle 
swego uznania. 


Na Węgrzech, dzięki większej pod tym 


swych biurach; zakupuje ona także dla swej wzęlędem wolności, przemysł potężnie się rog- 
klienteli konsole i akcye różnych towarzystw , Wijs, a w Austryi wszystkie ograniczenia nie 
po dopełnieniu przepisanego ustawą maximum . uchroniły ludności od wielkich strat. Owszem 


wkładki. 
Ciekawym szozegółem w raporcie tegoro- 
cznym jest wykazanie sum, jakie znalezione zo- 


stąły w listach, które poczta nie mogła wrę- 


czyć bądź z powodu niedokładnego adresu, 
bądź z całkowitego ich braku. 'Trudnem jest 
do pojęcia jak wielka jest liczba coztrzepań- 


t 


| znaleziono pieniądze, których całość wynosiła 
4000 fat. szt. W listach, powróconych do za- 
rządu pocztowego. znaleziono znowu nie mnie 


(jak pół miliona fnt. szt 


|się także na tysiące. Nie ma wątpienia, że te- 
go rodzaju omyłki pochodzą od osób, które pi- 
sać się nauczyły, lecz których poziom oświaty i 
władze umysłowe są nie zbyt rozwinięte. Nie 
ma w raporcie tegorocznym tych pociesznych, 
| nieocenionych szczegółów, jakie figurowały w 
jnich dawniej, nie ma cytowanych niepojętych 
| adresów, zleceń dawanych listonoszom, niepra- 
wdopodobnych przedmiotów przesyłanych po- 
cztią, Szkoda, bo było to źródło dla wodewili- 
stów gotowe! 


„Kilka kwesty handlowych. 


Wiedeń , 30 sierpnia. 
Mnożą się głosy i to bardzo poważne, 
'wskazujące na upadek handlu xewnętrznego 


| 


| stoszeń narobiły towarzystwa akcyjne zakłada- 


| 


l oów, którzy wrzucają do skrzynek pocztowych | wspomniana wolność prowadzi dn nadużyć, sle 
| listy, żadnego adresu nie noszące. Było ich aź |x tem poprostu tylko trzeba się liczyć. 
1818(9, a w każdym siódmym z tych listów j 


Pakiety i przesyłki, 


| wartościowa niedokładnie zaadresowane liczą } 


| 


, 
J 


s 


nabywca akoyi sądzi, że jeśli rząd udzielił kon- 
cesyi, interes musi być uczciwy i zrzeka się 
chętnie niewygody własnego rorvważania i wla- 
snej kontroli. Dzięki temu w r. 1873 tyle spu- 


ne bez celu. bez środków, bez najmniejszej ra: 
cyi bytu. Nie przeczymy, że na Węgrzech | 


Sila produkcyjna ludności któregokolwiek 


kraju nie da się ani w paragrefu ująć, ani OSĄ* | kierunek naszym tradysyom wprawdzie odpo- | 


dziś przy xielonvm stole. Z pewnością na We- 
zgrzach nie moglyby był powstać takie kolosy 
fabryczne, rafinerve nafty, spirytusu, oukru, | 


[gayby tam awoboda Ea kapit: łu tak rsądkcścią. Rękawiczki, specyalność wiedeń- ; 
yła ograniczona, jak w Austryj. 
| isk 


| 


"i 


Wiadomo, | 


nasz kraj. i 

Czechy, Morawie, Dolna Austrya, Szląsk i; 
inne jeszoye kraje austrysckie miały stary po- 
tężny przemysł, bogete kupiectwo, mogły ko- 
mandytowemi spółkami, 


jednostek rozwijsć dalej swoją ugruntowaną już 


wszystkiem skazana była na łaskę banków, toż 
doż”liśmy tego, że jedyny nssz przemysł rol- 
niczy (gorzelnietwo) rozbijał się o konkuren- 
aye węgierską lub rachodnich krajów austryac- 
kich że na cukrownictwo wcale zdobyć się nie 


+ 


naj ułatwiał wywóz na Wschód. Przed nasta- 
niem komunikacyi parostatkowej i kolejowej, 
Wiedeń korzystał ze swojego położenia uprzy- 
wilejowanego i tak do niego wiekami przywykł, 
czeka dziś jeszcze jak przed 
stuleciami na odbiorców towaru, którzy bywa: 
ło przyjeżdżali z Grecyi i Turcy: i zamieszki- 
wali tu cała ulico śródmieścia (u. p. Fleisch- 
markt). Stosunki zmieniły się. Ntyryjska stal 
straciła po ulepszeniach i po nowych wynalaz- 
kach w Niemczech, czeskie szkło i porcelana 
znalazły konkurenoyę bardeo uprawnioną w 
krajach sąsiednich, słynne garbarstwo austryac= 
kie walczyć musi ciężko ze współzawodniezą- 
cem, czasem gorszem, ale taniej pracującem 
garbarstwem w Niemozech i t. d. Austryacki 
kupiec czeka jsdnak zawsze jesztze na konsu- 
menta, Niemiec wysyłe agentów bardzo wy- 
ksztełconych do Afryki i Azyi, walczy w Bul- 
garyi i Rumunii z produktem austryaukim i 
walczy zwycięsko. My zapstrzyliśmy się na 
wzory patrycyuszów kupiactwa austryackiego, 
siedzących na worach z dawnych lat Ton 


wiada. ale jest strasznie niezdrowy. 
W Anglii, w której handia zewnętrznym 
obreca'ą się milisrdy, austryacki towar jest — 


ską i praska ustępują' tam przed dowozem li- 


szkodliwie to oddziałało zwłaszcza na |.hych fabrykatów z Niemiec, (które sprzedały í 


tam w r. 1895 30570 tuzinów par) Z innemi. 
wyrobami skórzanemi, któremi się Austrya 
słusznie szczycić może, rzecz ma się tak samo. 
Szkła wywożą Niemcy za 1 200.000 zł. dv Bry- 


tego nie dowozi! A przecież szkło austrysckie 


rodukcyę górniczą i fabryczną. Galicya we | mogłoby śmiało konkurować z niemieckiem. | ul. 
- m is Anglia sprowadza cylindry do lamp, umbry, | 
lampiony. przedmioty, które i u nas w kraju į 


się wyrabia A gdyby ktoś u nas powiedział 
że choe wywieść do Auglii za 100000 zł. po- 
dobnych towarów, z pewnościąby go wyśmiano 


i wno już usleżycie osądzone porządki uprzątnij.; rosyjską i grozi zaniknięciem. Wpadł mi dzis 


właśnie w ręce okólnik naszych kółek rolni- 
czych, ogłoszony w pismach krajowych, a wzy- 
wający do nadsyłania bliższych danych o pro- 
ukcyi, cenach i wywozie jaj. Nie zdobędziemy 
się niestety na nia i cały nasz eksport przedsta- 
i wiający wartość 15 milionów zł. rooznio zginie lub 
zredukowany zostanie do minimalnej wartości, 
jeśli nie potrafimy zwalczyć konkurencji ro- 
syjskiej. Konkarsnsya zaś ta opiera się na 
taniości transportów. Rosyjskie koleje prze- 
wożą jaja pociągami osobowymi Z Kijowa do 
Libawy lub Rvgi transpor 100 centn. metr. 
| kosztuje 230 zł. i trwa 6 dni tylko. 
i Z Libawy do Londynu transport kosztuje 
okrętem 120 zł. Kijowski eksporter płaci za- 
tem za 10 tonu (100 cent. metr.) aż do Londy- 
nu 450 zł. My zaś, jak zawsze zapatrzeni na 
Wiedeń i niezdolni własnych wyrobić sobie 
związków, na artykuł 156 milionów przynoszą 
cy, posyłaliśmy przez długie lata towar do 
Wiednia lub Hamburga (jak dziś się dzieje, 
nie wiem) Transport rosyjskiego towaru z Bro- 
dów do Wiednia kosztuje 154 zł, z Podwoło- 
czysk do Wiednia 174 zł, krajowego zaś to- 
waru kosztuje 241—270 zł. Nie do uwierzenia 
to, ala prawdziwe! Z Wiednia do Londynu 
transport trwa zuowu 7—8 dni i kosztuje 450 zł. 
Wśród takich stosunków . niepodobna się 
utrzymać. z 
Jeśli rządy obu państw monarchi starają 
się o polepszenie bilansu handlowego (choóby 
tylko dla reformy waluty!) to wobec zatrważa- 
jącego upadku wywozu bydła, zboża, wobec 
walki ciężkiej o wywóz cukru, bronić muszą 
każdej pozycyi handlu zagranicznego i ułe- 
twienia transportowe, jedyny nieraz Środek,tdo 
ostatecznej doprowadzn6 granicy. Jak przy eks- 
porcie jaj, tak i przy innych towarach roz- 
| streygającą staje się cena przewozu. 

Dla nas zaś jedyna tylko droga: pracy 
ustąwicznej nad zdobywaniem konsamentów 
wprost, a jeśli przez pośredników, to przez kra- 
jowych, których wysyłać możemy na obczyznę, 
wykształciwszy ich należycie. 


KRONIKA. 


Lwów 2 września. 


Cesarz w Galicyi. Na poniedziałkowy obiad 
dworski otrzymał zaproszenie, oprócz osób wojsko- 
| wych oraz starostów gródeckiego i rudeckiego, także 
hr. Karol Lanckoroński. Wieczorem Komarao było 
wspaniale ilurainowane, a na sąsiednich pagórkach 
inad rzeką Wereszyną zapłonęły ognie gobótkowe 
i światła bengalskie, W nocy na wtorek spadł 
'deBzez, który i wczoraj jeszcze padał. Mimo niepo- 
gody wyjechał Cesara ze świtą na óÓwiczenia woj- 
skowe w okolicy Humieńca. 

Mianowanie. Dyrektorem gimnazyum w Sam- 
' borze miąnownuy został dr. Franciszek Tomaszew- 
ski, profesor gimuasynm św. Anny w Krakowie. 
| Ze sfer towarzyskich i urzędowych. Mał- 
żonka prezydenta ministrów, hr. Marya Badeniowa, 


lub choóby zasobami | tanii, Austrys zaś nawet dwudziestej części | przybyła z Wiednia do Buska. 


Nowy pensyonat otwiera we Lwowie przy 
św. Mikołaja L 3 panna Zofia Horoszkiewi- 
czówna, córka wielce zasłużonej i poważanej pani 
Walentyny Horoszkiewiczowej, która do r. 1880 
utrzymywała we Lwowie bardzo wzięty pensyonat. 
; Ten nowy zakład naukowy będzie miał cztery klasy 
„niższe i pięć wyższych, z których ostatnia będzie 


mogliśmy, a produkoys naszej nafty i wosku | — niesłusznie. Niejedno jest niemożliwem -— , klasą dopełniającą. W planie naukowym umieszczo- 


rozwin 


ela się za późno O lat 25, a o ile się į W teoryi, choć bywa i na odwrót. Aby na- no także obce języki, grę na fortep anie, tańce, ma- 
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Z Alwernii włoskiej. 


(Dokończenie). 

Św. Franciszek odwiedził Alwernią przy- 
najmniej sześć razy, a za każdą razą przeby- 
wał tam po kilka miesięcy, oddając się umar- 
twieniu i rozmyślaniu o Męne Pańskiej, które 
jego chłeb codzienny stanowiło. Za kaśdą też 
razą pozostawały tam dziś jeszcze istniejące pa- 


l 

nocnej, kształtem przypominający wieżę atożko- 
watą, osadzony mocno pośród przepaścistej 
głębi, izolowany zresztą zewsząd od samej gó- 
ry ne trzy lub oztery metry, straszny, do prze- 
wróconej piramidy podobny. Tam więc spro- 
wadzał ów herszt pojmanych kupców lub piel- 
grzymów przez most zmyślnie urządzony. 
Nie podobało się oczywiście Wilkowi, że bra- 
cią mniejsi, obrawszy sobia to miejsce na mie- 


szkanie, mogli mu przeszkadzać w krwawem 


miątki jego pobytu Za pierwszej bytności na rzemiośle. Spotkawszy tedy pewnego ravu św. 
tej Świętej górze pragnął mąż Boży przede- Franciszka, jął go lżyć i zmuszać do ONUSZEGO- 
wszystkiem poznać jej własności naturalne. | na Alwernii. Lecz Święty znosił wszystko cier- 


Więc chodząc dnia jednego po głazach, rozpa- | pliwie, potem począł herszta łagodnie upomi: 
dlinach i jarach, znalazł pewna miejsce kształ- 
tem dziwniejsze cd wszystkich innych. Jestto 
straszna rozpadlina, otoczona zewsząd ścianami 
skał prostopadłych, wyd'ążenizrai niergłębione- 
mi i głazami cgromnymi; na jej stronie zacho- 
dniaj znajdują się dwie potężna bryły, ułożona 
w ten sposób, ża jadna z nich podnosi się pro: 


stopadla w górę nskształt sciany, druga zaś: 


opiera się o pierwszą i wisi w powi'trzu ja 
baliachim. Oo jednak w tem jest dziwnego, to, 
że ta druga bryła, wielkości potwornaj, jest 
prawie odczspiona i odłączona zewsząd od gó 
ry. wisząc niema! w powistrzu. Fenomen ten 
bndzi w widzu podziw i przestrach. Otóż tam 
św. Franciszek odmawiał codzisunie psalmy 
pokutne. Tam też wadle tego, no mówi św Bn- 
nawentu-a w legendzie o św. Franciszku, była 
ma obiawinne, że dziwny ów ustrój skał po- 
szarpanych pochadził z chwili śmiersi Pana 
Janusa, kiedy skały pękały („A acissae sunt 
petrae'). Możnaby oczywiśsie oznaczyć prawa 
naturalne, według którysh bryła ta utrzymuja 
sią w powietrzu, lecz pielgrzym pobożny i prze- 
jęty, woli wierzyć, Ża ją ręka Wszeshmocnego 
podtrzymuje. k: ; 

Do innego miejsca nie mniej dziwnego 
uzształtowaniem akał lest przywiązana nastę - 
pująca legenda. Za pierwszego również pobytu 
św. Franciszka na błogosławionej tej górze 
przemiesukiwał tam pewien herszt rozgałęzio- 
nej bandy zbójeskiej, narodowością , jak poda- 
nie niesie, Słowianin, przezwany dla okrucień. 
stwa i choiwości nienasyconej Wilkiem. Ten 
napadal na kupoów podróżujących traktem um- 
bryjskim i ankonitańskim, ograbisjąc ich z mie 
nia lub prowadząc zs sobą na górę Alwernią 
w niewolę chwilową, aby wydobyć pokaźny 
ozup. To miejsce ich niewoli zachowało się aż 
do dnia dzisiejszego. Jestto ogromny giaz gra- 
nitowy, wyrosły na skłonie góry ze stropy pół- 


nać i do pokuty zw popełnione wabójstwa na- 
kłaniać, dopóki ów, tknięty łaską Bożą i ujety 
| łagndnością Świętego, nie rzucił mu się do nóg, 
la Wilk nie przemienił się w lagodnago baran- 
jka Co więcej, sam przyjął habit braci mniej- 
(szych i zakończył święcie swój żywot w zako- 
(nie pod imieniem brata Baranka. 


Dalszych pobytów Aw. Franciszka na gó- 
rze Alwernii pozostały liczne pamiątki, z któ- 
rych pielgrzym pobożny za najwaźniejsze oce- 
ni następu'ące. 

Odkąd świętemu było objawione, że owe 
wielkie i dziwne roepadliny i jary tej góry 
następiły wskutek śmierci Boga — Człowieka, 
upodobał on sobie corzz więcej w tych wiej- 
acach, któ*e podatne były do wzbudzenia żalu 
i płaczu. Przybywszy więc po. rax drugi czy 
trzeni na górę, znalazł na niej] grotę utworzo- 
ną z głazów poprzewracanych i opierających 
się jeden o drugi w kształtach dzikich i groż- 
nych. W tej grocie, lub raczej szczelinie do 
dziś dnia istniejącej, leży na ziemi kamień po- 
dłużny, nie wysoki, równy. Ta prrepędzał Pa- 
tryarcha dnie i noce ma modlitwie, a kiedy 
zmorzony umartwieniem i czuwaniem, uczuł 
potrzebę wypoczynku. usiadał lub układał się 
na owym kamieniu i wypoczywał. Stąd kamień 
ów przyjął nazwę łóżka św. Franciszka. O tem 
to łóżku zapewnie spiewał, wychwalając cnotę 
ubóstwa, jeden z jego synów: 


„-.Bez tłómoczka jak wiatr lekka, 
Do drzwi puka, u drzwi czeka, 
Ni się lęka, by złodzieje 
Włamali się w jej wierzeje. 


i 


Zwykle z sobą nic nie nosi 

Oprócz chleba, co wyprosi, 

Nie zna, co miękkie łóżeczko, 

Co swój kącik, swe gniazdeczko...* 
Jacopone di Todi — Siemieński. 


Nie daleko od tej groty, zwanej powszech- 
nie łóżkiem św. Franciszka, lecz cośkolwiek w 
kierunku zachodnim, tam właśnie, gdzie góra 
Alwernia wyrasta prostopadle do wysokości 
znacznej, a potem tworzy wisząr wspaniały swą 
dzikością, uwieńczony  rozłożystym bukiem, 
spełniły się na św. Franciszku obietnice Pana 
z których zasłynął na Swiat cały i sam św. 
Franciszek i ów szezyt górski Tam otrzymał 
Święty blizny, ozyli piętna Ran Syna Człowie- 
Ozego, nosząc je aż do Śmierci, to jest dwa la- 
ta i dwadzieścia dni. 

W dniu Podwyśszenia Krzyża, w miesią- 
cu wrześniu, r. 1224 przy wschodzącem słoń- 
cu. odmówiwszy jutrznię, wyszedł św. Frenci- 
szek ze swej groty w kierunku wiszaru, a 
upadł'zy na kolana prosił Pana za wzniesiony- 
mi dłońmi i głową, aby mu wedle obietnicy 
poprzednio uczynionej Udzielió raczył przed 
śmiercią łaski cierpieć tak, jek Jego Syn jedno- 
rodzony cierpiał w orasie męki na (Rolgocie; 
kochać tak, jak On ukochał ladzkośó grzeszną, 
iż życia Swego za nią nie waheł się oddać. 
Kied7 tak duchem mąż boży tonął w Bogu, 

t 


i | 


nagle jezo samego okrążyła wstęga świetlista 
góra zapłonęła światłością, promienisty Serafin , 
uskrzydlony stanął przed św. Franoiszkiam | 
przeszył mu płomieniem JRsnym ręce. przeszył 
stopy, przeszył bok; — i oto odtąd nowy czło- 
wisk ukrzyżowany, boleścią i miłością przebity, 
świesi z góry alwerniiskiej wiekom i prowadzi 
ludzkość zwątpiałą w jaśniejszą przyszłość a — 
sam śpiewa: 
n«..Padłem podobien do głazu 

I powstać nie miałem Siły, 

Z pobitem, podartem ciałem, 

Niby leżący na marach, 

Bez tchu na ziemi leżałem, 

W miłości gorejąc Żarach 

Umarły, lecz nie trup jeszcze, 

Tylko zabity rozkoszą, 

W tem przejdą ogniste dreszcze, 

Własne mię siły podnoszą. 

Jużem tak silny, Ż8 mogę 

Na przewodników skinienie, 

Do nieba puścić Się w drogę 

Miłością wtrącon w płomienie... 

Chrystus mię bowiem miłością 

Dawno ukochał serdeczną, 

Jego miłością szezęśliwy, 

Widzę w serca zachwyceniąch 

Wizerunek jego ŻYWY . .. 

W miłości gorę płomieniach .,.* 

(In Jnoco amor mi mise — Niemieński), 


Dzisiaj na tem pamiętnam miejscu jest 


dna jest zdala na setki kilometrów, gdyż odłą- 


piękna kapliczka w stylu renesansowym, czdo- ozona zupsłnie od reszty łańcuebów apeniń- 
biona arcydziełem z terakoty Lacoa Della skich, rozsiadła się jak królowa wśród równie 
Robbia, przedstawiającem ukrzyżowania Pana ny, którą na wschód Tyber, na zachód zaś Ar- 
Jezusa. Dzieło to rozmiarami jest największe no przerzyna. Jej keztałt jest sferyczny, a z 
wśród dzieł mistrza tego. W ogóle kościół i powodu wyskoków skał, porównaóćby ją można 
kaplice na Alwernii obfitują w dzieła Lucca | do olbrzymiej twierdzy. Z daleka wydaje się 
Della Robbia i jego szkoły. W środku zaś rze-| pod'bna d> komety, której ogon ciągnie się w 
czonej kaplicy, przed ołtarzem, jest małe wznie- ; kierunku południowym; ogromne skały pro- 
sienie rakratowane, na którem cudowne otrzy- | stopadłe, w górą aż do 200 metrów wysokości 


manie blizn nastąpiło. W ozasie procssyi cała 


strzelając, stanowią jakby rdzeń komety, a jej 


rzesza uboga synów św. Franciszka i piel- | promień podłużny, dochodzący przynajmniej 
grzymów śpiewa tutaj z przepełnionem sercem |! do kilometra długości, jest jakby jej ogonem 
ten wierszyk: „Signasti Domine — bio — ser- |i grzywą, powoli niknącą i zlewającą się z ró- 


vum tunm Franciscum signis redemotionis no- 
strae“ Przyczem wszyscy przy słowie — „hie* 
— wskazują palcem na owo wzniesienie. 

Na zakończenie niech mi wolno będzie 
przytoczyć kilka szazegółów o położeniu, kształ- 
cie i włssnościach naturalnych Alwernii. 


Srodkowy łańcuch Apeninów wysyła w 
różnych kierunkach kilka grzbietów odosobnio: 
nych. W kisrunku poładaiowo wschodnim oig- 
gnie się przez całą prowincyą arstyńską (To- 
skania) w długości 20 kilometrów łsńcuch na- 
zwany Serra aż do górnego biega Arna i Ty- 
bru. W środku rzaczonego łańcncha podnosi 
się góra Alwernia. Najdogolniejszy do niej 
przystęp jest za strony linii kolejowaj Floren. 
cra-Arrzzo-Rzym, gdyż z Arezzo prowadzi 
nowo wybudowana kolej drovgorzędna aż do 
Bibbiena; stamtąd zas można bądź wózkiem, 
bądź konno, bądź piechotą dostać się po pra- 
wdziwie uciążliwej, paregodzinnsj podróży bez- 
pośrednio aż do podnóża góry. 


Etymologia Alwernii różnie bywa wypro: 
wadzana. Niektórzy mnuiemają, ża n:zwa ta 
pochodzi od bogini Lawerna, opiekunki zbó- 
jów i złodziei. Inni twierdzą, że jest skróconą 
składnią słów : mons vel alpis Vernas. Trzeni 
utrzymują, że pochodzi od surowości powietrza, 
jakoby tam ciągła zima (verna) panowała. Co- 
kolwiekbądź — dosyć nem wiedzieć, ż9 od 
św. Franciszka ać do dnia dzisiejszego), jantt! 
góra święta, uczczona nietylko pobytem i bli- 
znemi św. Franciszka, als także żywotem wielu 
jego synów, zaliczonych w poczet błogosławio- 
nych i świętych. Tak i prawdą jest, że pobyt 
tam w lipou i sierpniu zalicza się do najrozko-= 
szniejszych w Świecie, choć w zimie nikomu 
nie radzę tam mieszkać. r 

Lubo wysokość Alwernii nie przenosi 
1270 metrów nad poziomem morza, jednak wi- 


| wniną. Powierzchnia góry Alwernii jest wła- 
śoiwie zbiorem mniejszych gór, mających każ- 
da swoją dolinę, lecz wszystkie pomniejsze są 
pewiązane wspólną skalną obręczą, która będąc 
|od wszystkich innych wyższą, spaja je w kształ- 
cie ogromnego pierścienia, w którego wnęórsu 
lowasa sią zlewiska wód płynących do rzeki 
; Arno. 

i Przedstawia tedy Alwernia z bliska kupę 
olbrzymich skał i głazów, rzuconych jedne na 
drugie, połamanych, popękanych , krzyżujących 
się w nieładz.e dzikim, jakby z nieba pospada- 
ły. Więc wszędzie widać zatrwatające i prze- 
| pašoiste rozpadliny, jamy ciemne, niedostępne 
jary, przepaście niezgłębione. A biada temu, 
któremuby się stopa podwinęła! Przepadnie na 
|zawszs. Lscz po nad tym chaosem skał igła- 
zów rozpiera się bujna wegetacya. Dęby, świer- 
ki, sosny, buki i pomniejszy drobiazg roślin i 
drzew, okrywają całą górę szstą zieloną, którą 
słońce lipcowe napróżno przedrzeć usiłuje. Ani 
pobliska Vallombrosa, ani Camaldoli porównać 
Się nie mogą z taką wegetacyą. Ten nadmiar 
roślinności sprawia, 29 zbliżającemu się do 
Alwernii wydaje się, jakby od nici chłód 
szedł orzeźwiający rozpiekłą żarem dolinę pod 
Alwernią. 

Ale lodów nie ma na górze. Owszem, jest 
płomień. Płomień miłości, którą wszczepił św. 
Franciszek. Albowiem jak Valombrosa słynie 
pięknością położenia, Camaldeli bogactwem, tak 
Alwernia jasnieje świętością, która nakształt 
balsamu rowpłynęła się pó całej górze. Tę świą- 
tość odkrył i rozimuchał św. Franciszek, Za to 
niech mu będzie wdzięczność wieczna ! 
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lowanie itd, zwróconą zaś będzie uwaga szczególnie ; 
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na religijno-moralne wycpowanie uczeunic, dlatego 
możemy t.n zak'ad wszystkim katolickim rodzinom 
gorąco polecić. s 

Od posła hr. Łosia otrzymaliśmy następujące 
pismo: Na życzenie marszałka powiatu samborskiego 
zmuszony jestem zmienić termin, w którym zamie- 
Tzałerm zdać sprawę Z czynności poselskich, i zapra” 
Bzam moich wyborców na zebranie do gali Rady 
Powiatowej w Samborze na dzień 12 bm, o godz. 3 
Po południu. August hr. Łoś, 
i poseł do Rady państwa. 

Wiec katolicki w Salzburga. Slicznie wygląda 
obecnie Salzburg. Miaato, przystrojone na cześć wie- 
eu chorągwiami, przedstawia się okuzsle. Dotych- 
czas zgłosiło się przeszło 800 uczestników. Zebranie 
zagaił hr. S lva Tarouca, wyrażając życzenie, aby 
wazyscy zjednoczyli się w miłości bliźniego, miłości 
Kościoła, dynastyi i ojczyzny. Prezesem wiecu o- 
brano ks. Clary-Aldringen, a jego zastępcami posła 
Ebenhocha i Franciszka Schindiera. Następnie za- 
brał głos namiestnik hr. Thun, powitał zebranych 


giej strony „Pereat!l* i „Pfui Lueger!*. To samo 
działo się i po połudmiu podczas przemówień dra 
Luegera i dep. Steinera wygłoszonych w sali gi- 
mnastycznej czeskiego Tow. ludowego „Tra“. „Sla- 
wa“ i „Vyborne“ wełali zgromadzeni w sali Czesi. | 
„Nieder“ i „Weg“ odpowiadali im Niemcy z ulicy | 
1 z otaczającego budynek ogrodu. Dr. Lueger, który, | 
jak mówił, przybył do Budziejowic, aby wesprzeć 
interesa Słowian przeciwko Niemcom, musiał wy- 
chodząc z sali raz jeszcze wyałuchać wrzasków 
„Nieder* i „Pereat,* poczem wieczorem nocnym pe 
ciągiem odjechal do Wiednia. 


pani Adolfiny Zimajer. 


Literatura i sztuka, 


* Mód paryskich nr. 14 z dnia 1 bm. opuścił 
już prasę i zawiera obszerny „Przegląd mód”, oma- 
wiający bardzo żywotną dlą pań naszych sprawę 
bielizny stołowej i pościeli. Dalej znajdujemy tam 
bardzo zajmującą rozprawkę o „plotkach i obmowie*, 
przepisy kuchenne, hygieniczne itp., oraz obfitą część 
literacką. Kilkanaście wybornych klisz najnowszych 
toalet, sukienek, staników, robót kobiecych dopełnia 


1 § Z zarządem poczt Stanów Zjednoczonych zo- 


stała zawartą taka umowa co do terminów dla re- 
klamacyi przekazów : 1) Przy rzekomej mylnej wy- 
placie przekazu, termin jednoroczny od dnia owej 
wypłaty, 2) gdy powodem jest nieuskutecznienie 
wypłaty, termin jednoroczny od dnia upływu tego 
miesiąca, w którym nadano przekaz. 

$ Zokolicy Krasnego nam piszą. Żniwa odbyły 
się w sprzyjających warunkach atmosferycznych, 
lecz omłoty zbóż dają weałe niepocieszające rezul- 
taty. Morg pszenicy i żyta wyda przeciętnie 7 do 
8 fm, zaś jęczmienia 5 do 6 %. Hreczka zupełnie 
spalona, będzie nieco pośladu, knkurudza licha. Kar- 
tofle z powodu zimnej wiosny nie rosły, a raptowna 
posuche wstrzymała ich rozwój. Pod krzakiem znaj- 
duje się mało kartofli, a i te robak powyjadał. Po- 
pyt na kartofla niebywały. Cena zboża podniosła 


Czy Lueger zrobił co pozytywnego w Budzie- | całości numeru. Opisy objaśniają zamieszczone w nu- Się, spirytusu także, a gdy się uwzględni, że na 


W przyszłym tygodniu w znakomitej komedyi 
| 


jowicach, prócz wywołania wrzasków ulicznych, nie | merze ryciny. W dodatku znajduje się 12 arkusz! węgrzech ani zboże ani kartofle nie dopisały, to 
można powiedzieć. W każdym razie te wrzaski, a | gensacyjnej powieści Mary:go p t, „Zły duch“. —|w zimie i ku wiośnie ceny zboża i spirytusu pójdą 
zwłaszcza obelgi miotąane przez budziejowiekich , Przypominamy czytelnikom Przeglądu, że mogą pre- jeszcze wyżej. 

Niemców i Czechów nie świadczą ani o ich dobrem ' numerować Mody paryskie po zniżonej cenie 90 ct.) $ Targ zbożowy na Kieparzu. 


i wyraził Życzenie, ażeby dążenia do wyzwolenia się 


z pęt materyalizmu uwieńc.one zostały pomyślnym 
skutkiem. 

Telegramy powitalne nadeszły od ministra rol- 
nietwa, od przewódcy węgierskiego stronnictwa lu- 
dowego hr. Zichy, od ks. Alojzego Lichtensteina i 
od wszystkich prawie książąt Kotcioła, Przy końcu 
posiedzenia uchwslono wysłać telegramy zwyrazami 
czci i hołdu do Papieża i Cesarza. Przed południem 
i po południu odbywały się obrady w sekcyaci., 
a wieczorem odbyło się pierwsze uroczyste ze- 
branie. m" 
j Uchwalono następującą rezolacyą: „Wiec w 
Suleburgu wyraża przekonanie, że odbudowanie peł- 
nej wolności i niezawisłości Stolicy apostolskiej jest | 
niezbędnem dla kierownictwa Kościoła i dla utrzy- 
mania pokoju wśród narodów, oraz dla pośredni- | 
etwa między poszczególnemi klasami społecznemi!. | 
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Stojaławski został po przesłuchaniu puszczony ; 
na wolną stopą. Ekskomunika jego została w nie- 
dzielę odczytana we wszystkich kościołach dyecezyi , 
krakowskiej. 


wychowaniu, ani o rozumie politycznym. za kwartał 1 zł. 80 ct. za pół roku, a 3 zł. 60 et. | Kraków 2 września. 


za cały rok. 

„Ciemne promienie świątła i róntgenowskie*, 
napisał Zygmunt Korosteński, Lwów. Nakładem 
Przemysłowo-handlowej Biblioteki Dźwigni. 1896. 


Ze względu na stałą tendencyę targów zagra- 
nicznych, sprzedający wystąpili dzisiaj z początkiem 
targu z wyższemi Żądaniami, nie znajdując jednak 
na ofiarowane partye nabywców, musieli osta'eczn'e 


| 


0 Birczy. Przed kilku dniami pomieściły í O cudownych promieniach Róntgera tyle w osta- | swoje żądania obniżyć. Skntkiem tego nie zaszła w 
wszystkie nasze pisma notatkę, że wszyscy urzędni - *tnich czasach słyszymy, że każdy wykształcony czło- ł cenach prawie ża”na znaczniejsza zmiana, usposo- 


£ 
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Praga 2 września. Dziewięziu czeladników 
skazano za należervie do tajnych stowarzyszeń 
na areszt od 14 dni do 3 miesięcy. 

; Rzym 2 września. Zarówno kościelny jak 
i cywilny sinb księcia Neapeln z księżniczką 
orarnogórską Heleną odbędzie sią w Rzymie. 

Kanea 2 września. Deputowani kreteńscy 
po odbytem zgromadzenin oświadczyli konsu* 
lom, że przyjmują w zasadzie koncesye, przy- 
znane w sułtańeskiem irade. Zgromadzeenie na- 
rcdowe zbierze się wa wtorek. 


HOTEL ŻORŻA. 

Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 1 września. J. hr. Wodzicka 
z Olejowa. J. hr. Łubieńska z Krekowca. Z. hr. 
Starzeńska z Krakowa, Wł, br. Czechowicz z Glin- 
ny. St. Cichski z Wodnik. K, Bednąrzewska z War- 
szawy. St hr. Tarnowski z Wołynia, J. hr. Potocki 
z Rymanowa. E. hr. Starzeński z Podgórza. A. 
Skałkowa z Rożniatowa. J. Mikuli z Bukowiny. F. 
Moor z Z!oczowa. G. Mac Intosh z Stryja. J. Cha- 

loupka z Pragi, W. Passak z Chlumca, 


HOTEL EUROPEJSKI. 

ALBERT SZKOWBON i Spółka 

Lwów -- Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 1 września. 


St. Miiblner 


cy sądu powiatowego w Birczy wnieśli do przeło- | wiek niezawodnie pragnie przy sposobności poznać, ; bienie było jednak wobec coraz liczniejszych zaofia- lz Borszczowa. M. Stange z Wrociawia. J. Sikorski 


żonej władzy prośbę o przeniesienie. Niektóre pisma co to gą za zjawiska, skąd się biorą, jakie ich dzia- | rowań słabsze. f ; 

dodały do tej notatki uwagę, że owo podanie mu- łanie. Taką sposobność nadarzą mu praca p. Korv- | Płacono: pszenicę białą 7'85 do 7:70, czerwo- 

siały spowodować tamtejsze „anormalne* stosunki. , ateńskiego pierwsza, traktująca o tym przedmiocie ; NĄ 780 do 1:65, żółtą 7'30 do 765, żyto 6'30 

Otóż cała inteligencya miasta Birczy w piśmie do, w języku polskim. Krytykę zostawiamy czasopismom j do 6:65, jęczmień browarny 6,25 do 7%*—, na 

Gazety Sanockiej protestuje jakoby w Birczy pano- ; fachowym, im także zostawiamy ocenę oryginalnych | paszę 5'— do 6.25 owies 5:50 do 580, rzepak 

wały jakies anormalne stosunki (spostrzeżeń i przyrządów autora; zaznaczamy tylko | 9.— do 960, konicz czerwony 0.— do 0.—, biały 
Morderstwo. W wiosce Łukanowice, w po-, ukazanie się tej książki jako dodatni objaw ruchu | —'— do ——. Wszystko za 100 klgr. 


wiecie tarnowskim, wracało siedmiu parobków w sta- | 
nie podpitym z karczmy ; napadli oni idącego drogą ' 
gospodarza Stanisława Jewutę i tak go silnie obili, 


W końcu posiedzewia miał br. Dipauli odczyt | żę Jewnta w kilka poanto konal Biedak] 
o jedności katolików w Austryi Podniósł on naj: | pozostawił żonę i czworo dzieci. Morderców are- 
nowsze zdobycze katolicyzmu, wspomniał o „odbicia * | gztowana. 


Wiednia i wzywał do gtrzeżenia tak ciężko zdo- Polar w HemhoroNERA ha purskicjew SG 
bytej, R a poddeniagie PPC Steinwärder, leżącej na Łabie Safieti sko io | 
Bosciola. , > portu i tworzącej część terytoryum portowego, nA i 

„Rozmyślania wakacyjne“ pana E. G. Ga | osobnym, ze wszystkich stron wodą otoczonym ka- 
zeta Sanocku zamieszcza pod tym tytułem Bzereg | wałku tej wyspy, nazwanym Vordersand, znajdują 
artykułów, których autorem jest, jak zapewnia Neue | sio budynki Towarzystwa eksportowo-magazynowego, 
Freie Presse pensyonowany szef sekcyi p. Edward | dawniej firmy J. Ferd. Nagel. Przed rokiem w lipcu 
Gniewosz, piastujący także mandat posła do Rady | szalał na terytorynm firmy ogień i zniszezył budynki 
państwa z naszego kraju. Czy informacye liberalne- | fabryki spirytusu, skutkiem czego usunięto z obrębu 
go organu wiedeńskiego są dobre, nie wiemy, ale | portu całkowicie jego wyrób, a olbrzymie budynki | 
to wiemy, że ktokolwiek jest ów pan E. Œ., ciężką | na Steinwirder służyły odtąd za magazyny, w je- 
krzywdę wyrządza krajowi i społeczeństwu pol'kie- | qnym z nich zaś pomieszczono fabrykę cukru oło- 
mu, szerząc w swych „rozmyślaniach* poglądy, któ- | wianego. Ogień wybuchnął w piątek około pół do 
rych urzeczywistnienie zniszczyłoby nasz tak ciężko | szóstej rano, kiedy parowce i łodzie zaczęły prze- 
osiągnięty dorobek polityczny ca ych lat dziesiątek. | wozić robotników, których liczbę podają na 60.000, 


Bo oto ów p. E. G. występuje przeciw solidarności 
Kola polskiego, dworuje sobie wprost z tej zasady, 
której wszystko zawdzięczamy, ba, nawet rzuca 
krzywdzące insynuacye. Oto n, p, taki ustęp znajdu- 
jemy w tych „rozmyślaniach* : | 

„Wystawili oni jedynie stary zbrukany sztan- 
dar narodowej solidarności! Czyż człowiek z prze- 
konaniem, ceniący siebie i godność poselską, może 
jedynie dla tego hasła ciemnego, próżnego, bez we- 
wnętrznej treści, chyba z góry duszą i ciałem 
Z zamkniętymi na kłódkę ustami zapisąć się do 
Koła, którego składu i właściwych tendencyi nie | 
zna” Jedynie ten, którym do zdobycia krzesła w | 
Radzie Państwa powoduje albo próżność lub rachu- | 
ba, pójdzie za wezwaniem !* 

Dalej występuje pan E. G., przeciw prezesowi | 
centralnego -komitetu wyborczego hr. Wojciechowi | 
Dzieduszyckiemu, któremu przepowiada, że postępu- | 
jąc dalej jak dotychczas i posługując się tymi, co 
dziś środkami, nie dopomoże do ziszczenia idei ja- 
giellońskiej, której to idei hr. Dzieduszycki używa 
jako motywu do swej działalności politycznej, 

Artykuły powitalne prasy warszawskiej, z po- 
wodu przejazdu przez gsiolicę Królestwa Polskiego 
carskiej pary, roztelegrafowała urzędowa agencya 
rosyjska de wszystkich dzienników w Rosyi, co 
jest uważane za chąć wywarcia na publiczność ro- | 
syjską korzystnego dla Polaków wrażenia. Nadto, 
jak donosi wiedeński korespondent Kuryera Po- 
znańskiego, jeneralny adjutent cura, jenerał Richter 
przyrzekł wręczyć carowi zakomanikowany sobie 
we francuzkim przedkładzie artykuł warszawskiego 
Słowa, ogłoszony z ok.zyi przejazdu pary carskiej 
przez Warszawę. Artykuł ten brzmi : 

Najjaśniejszy Pan, Cesarz Mikołaj II. wraz 
u Najdostojniejszą Małżonką Swoją, Najjaśniejszą | 
Panią Cesarzową Aleksandrą Teodorówną w prze- 
jeździe za granicę, zawitają w dniu dzisiejszym do 
Warszawy. 

Nzjjaśniejsi Państwo udają się w podróż, na 
którą zwrócone gą oczy całego Awiatą. Albowiem 
świadcząc o serdecznych stosunkach pomiędzy Ty- 
mi, którym Bóg powierzył losy ludów Europy, po- 
dróż tą zarazem stwierdza, iż Władzca najpotężniej- 
szego państwa politykę zagraniczną prowadzi w 
duchu, zapewniającym spokój Europy. 

Droga Najjaśniejszych Państwa prowadzi na 
Warszawę. Jego Cesarska Mość dawniej niejedno- 
krotnie przebywał w kraju tutejszym, ale przyjeżdża 
doń po raz pierwszy od chwili, kiedy z Woli Opatrz- 
ności zasiadł na Tronie, po raz pierwszy, mając 
przy boku Najdostojniejszą Małżonkę Swoją. 

Najszersze warstwy Epołeczeństwa naszego pra- 
gnuęłyby skorzystać z tej pierwszej bytności Naj- 
Jaśniejszych Państwa, aby głośno wyrazić uczucia 


na różne wyspy na Łabie. Zanim przybyła straż 
ogniowa, urzędnicy i robotnicy Towarzystwa magazy- | 
nowego puścili w ruch hydranty fabryki cukru oło- 
wianego. Ogień wszakże szerzył się niepowstrzyma- 
nie, a około godziny 6 rozległ się straszliwy huk, 
Bpowodowany saletrą, która leżała na składzie w 
wielkich masach. Deszcz białego popiołu pokrył 
wszystko dokoła, a drzewa na Steinwirder wyglą- 
dają, jak obrzucone wapnem. Belki i odłamy plong- 
cego drzewa spadały daleko po za obr;k m'ejsca | 
katastrofy, i dziwić się nałeży, że tylko kilka osób 
zostało zranionych. Szyby w okuach pękały setka- į 
mi. Okoio jedenastej pracowała już tylko połowa | 
strażaków, wszakże o piątej po południu sikawki | 
jeszcze były czynne, albowiem tu i ówdzie wybu- ; 
chaly płomienie — Szkody zrządzone przez pożar 
wynoszą około 3,200.000 m. 


Szkic do obrazu cesarza Wilheima. Cesarz 


w wykończeniu malarskiem prof. Knaelffussa z Cas- 
sel w chwili obecnej odbijany jest w drukarni Rze- 
szy i prawdopodobnie niebawem stanie się przy- 
stępnym dla szerszej publiczności. Obraz, rysunkiem 
i układem przypominsjący cesarza obraz dawniejszy, 
znany p. t. „Ludy Eoropy, zjednoczcia się!“ w for- 


naukowego w naszym kraju. 


* Die ósterrelchisch-ungarische Monarchie In | 
Wort und Bild. Część XI Morawia i Szląsk. Wespa- | 


niałego tego wydawnictwa wyszedł zeszyt 259, tra- 
ktujący w dalszym ciągu O architekturze i plastyce 
w Morawii. Znajdujemy w nim taką samą staran- 
ność wydawniszą, doborowość treści i prześliczne 
ilustracye jak w poprzednich zeszytach, a więcej 
chyba na pochwałę powiedzieć nie można. 


SPORT. 


Równocześnie z wyścigami w Budapeszcie od- 
był się też zjazd wyścigowy w Baden-Baden Pierw- 
szego dnia 28 sierpnia w biegu o nagrodę pamią- 
tkową ks. Fiirstenberga honorową i 20.000 marek, 
p. R. Wahrmanna ogier gniady 8 letni „Voliigenr* 
był drugim, zwycięscą był znany niemiecki koń 
„Trolketta*, W tym biegu biegał drugi koń austro- 
węgierski br. @. Springera ogier gniady 3-letui 
„Wigacla*. à : 

Tego samego dnia w sta Badeńskim biegu 
myśliwskim o nagrodę honorową i 10000 marek, 
hr. M. Eszterhazy'ego klacz gniada pełnoletnia „Et 
caetera“ była trzecią. 3 

Drugiego dnia trzy konio austro-węgierskie 
biegały w biegu przyszłości o nagrodę 30.000 ma- 


rek dla koni dwuletnich, mianowicie p. A. v. Pe- 


chy'ego „Destillateur*, br. GQ, Springera „Inaska* 
i p. R. Wahrmanna „Mecca“, W dwóch zaś po- 
mniejszych biegach brały udział p. Wahrmanna 
„Satanitą* i hr. T. Festeticgą „Bonnie Lassie“, 
wszystkie bez rezultatu. ! 

Wszystkie zatem austro. węgierskie konie, któ- 
re biegały w pierwszych dwóch dniach wyścigów 
w Baden-Baden, zostały pobite, 

Za to przyniósł telegraf wiadomość, że trze- 
ciego dnia wyścigów „27 sierpnia wielką nagrodą 
badeńską honorową i 80.000 marek w gotówce wy- 
grał znany z mnogich zwycięstw „Tokio“, będący 


| Wilhelm wykonał szkic do nowego obrazu, który ; własnością spółki Miatchlles, dragim był p. Wahr- 


manna „Voltigeur*, trzecim p. J. W. Hanbury'ego 
„Lord Drummond“ przybyły z Anglii; biegało koni 
6, miądzy pobitemi jeden był francuski, a reszta 
niemieckie. 

Dziewiąty to raz od założenia wyścigów kon- 
nych w Baden-Baden wielką tę nagrodę wygrał 


mie alegoryi przedstawia naród niemiecki, pilaujący | koń uustro-węgierski. Pierwszym zwycięzcą z tutej- 


pokoju wszechświata. Widzimy na pierwszym pla- | 


w niej cały szereg nadobnych postaci niewieścich, 
uzmysławiających zdobycze cywilizacyjne, rozkwita- 
jące tylko w czasach pokoju, jako to; wiedzę, 
sztukę, handel itd. Na straży u stóp tej świątyni 
stoi z mieczem w ręku deutscher Michel, czyli glu- 
pi Bartek niemiecki, gotów zmiażdżyć wszystkich, 
coby śmieli naruszyć święty przybytek ! Michel jest 
ciężki, uderzający siłą i ogromem, postacie niewie- 
Ście natomiast są lekkie, eleganckie i poetyczne. 
Na dalszym planie widzimy spowite w chmury farye 
wojny, Obrsz, malowany akwarelą, jest udatny. 

Pojedynek na bicyklach Podczas wycieczki 
w okolicę Paryża pokłócili się ze sobą dwaj cykli- 
ści nazwiskiem Barlet i Abbadie. Byłoby przyszło 
do bójki, gdyby im czterej ich towarzysze nie wy- 
perswadowali, że bófka nie jest godną prawdziwych 
cyklistów. Postanowiono tedy pojedynek, który miał 
się odbyć na bicyklach. Obaj przeciwnicy uzbroili 
się w stare bagnety 1 mając po dwóch sskundan- 
tów również na bicyklach, najechali na siebie z ta- 
ką faryą, że w miejsca, w którem się spotkali, 
przez chwilę nie odróżnić nie było można, Maszyny 
połamały się, ubrania cyklistów były potargane, a 
ciało pokaleczone, nadto Barlet spadając z bicyklu, 
wbił sobie bagnet w nogę. Rannego odnieśli towa- 
rzysze do domu. 

Wąż morski, którzy dotychczas był tylko; 


wiernych poddanych do swego Monarchy, aby A podań i bajsk fantastycznych, a sta- | 
wyraz głębokiej i serdecznej wdzięczności dla Tego, | rannie unikał naukowego badania, stanie niedługo | 
który w pierwszej chwili podjęcia na młode barki | 


ię kge : rzed Bądem wiedzy. Z Australii donoszą, że stra- 
Swoje ciężkiego brzemienia rządów, wszystkie ludy ż A ka 


szej monarchii był w r. 1876 hr. J. Tarnowskiego 


lnie wysoko wzniesioną świątynią z arkadami, a „Przedówit* urodzony, wychowany 1 trenowany 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

8 Targ zbożowy. Wiedeń 31 sierpnia. Pszeni- 
cą na jesień 7.18 do 7.17, pszenica na wiosnę 
7.58 do 7.56, żyto na jesień 6.36 do 6.39, żyto 
na wiosnę 658 do 6.66, owies na jesień 567 
do 5.69, owies na wiosnę 5.98 do 5.99, rzepak 
na jesień 11.10, rzepak na styczeń-luty 1155 
do 11.65. 

8 Z targu na bydło. Wiedeń 31 sierpnia, 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj- 
skich 428, węgierskich 4524 i niemieckich 
763, razem 5710 sztuk. Płacono za woły gar 
licyjskie lichsze lekkie 30 do 32, dobre ciężkie 
33 do 34, osobliwe prima 35 do 36, wyjątko- 
| wo Posh za buhaje i krowy 20 do 28 zł. 
| wszystko na wagę żywą. 

* Teodor S Wassergasse 23. 


| Felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 2 września. Tutejsze towarzystwo 
rolnicze na wozorajszem nadzwyczajnem wal- 
nem zgromadzeniu obradowało nad wnioskami 
wydziału, dążącymi do zapobieżenia dalszemu 
spadkowi cen zboża krajowego. Wydział ten 
| proponuje zwalozaó konkurencyę zamorską przez 
stworzenie konwencyi państw środkowo-euro- 
pajskich, opartej na zasadzie ceł ochronnych. 
Gdyby zaś utworzeniu takiej konwsnoyi stały 
jna drodze nieprzezwyciężone przeszkody, po- 
winny Austro Węgry samodzislnie odgrodzić 
| się cłami. Zalsca dalej komitet wydanie zakazu 
i gry giełdowej zbożem i radzi przyjąć dnośne 
| postanowienia, istniejące w Niemozach. Tym 
| sposobem zwalszy się konkurencyę zbożą istnie- 
|jącego tylko na papierze, a nie w rzeczywisto- 
„śai W k*ńhou zaleca komitet powrócić do sy- 
| temu waluty pcdwńójn j. Ten ostatni waiosak 
odrzusono, wszystkie inne przyjęto. 

Wiedeń 2 września. Politischs Correspon- 
denz donosi, że posłem austro-węgierskim w Rio 
de Janeiro zostanie przydzielony do ambasady 
przy Kwirynale radza legacyjny Mezay. Ten 
sam dziennik donosi, że car rozlał szesnaście 
orderów funkcyonarynszom ministerstwa spraw 
zagranicznych. 

Wiedeń 2 września. Wozoraj rozpoczęła 
swe obrady zwołana przez rząd ankieta dla 


. 


w Chorzelowie, potem przez trzy lata po sobie na- j świadczenia się w kweatyi zaprowadzenia p9- 


stępujące 1877, 1878 i 1879 wygrywała ją eelo iareeiem: pytanie oe E Eni 
jnad p PY y 


waoana „Kinesen*. W 1880 „Tallos“, 1881 „La 
Gondola“, w 1882 „Lehetetlen*, w 1887 „Bulgar“; 
nareszcie znowu w bieżącym roku „Tokio“. 


Glosy publiczności. 


Śmigusa ostatni numer z dnia 1 bm. — jak 
zwykle — zawiera mnóstwo humoru pełnych 
rów wierszem i prozą, nowelki, szarady, zagadki itd. 
W dodatku znajdujemy dwa skoczne mazury na for- 
tepian. Znakomite rysunki Brunona przyozdobiają 
numer. j 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 31 sierpnia. 

(Z.) Tendencya giełdy dzisiejszej była t:k 
silna, że nawet nagła śmieró Łobanowa nie 
zdołała jej wstrząsnąć. Jeden tylko paryski 
targ chwilowo był rozstrojony tym wypadkiem, 
ale inne giełdy przyjęły wiadomość o nim zu- 
pełnie obojętnie. Rozeszła się dziś pogłoska, że 
rząd rozpoczął z grupą Rotszyldowską rokowa - 
nia o założanie nowego banku emisyjnego, co 
dało powód do znacznej zwyżki kredytów, któ- 
ra nie ustała, jakkolwiek pogłosae taj zaprze- 


utwo- | 


datku od obrotu towaro»ego. Zastanawiano się 


ma być tylko handel terminowy, czy teš także 

| handel istotny, za gotówkę. Reprezentanci giełd 
i izb handlowych oświadczyli się przedowszyst- 
kiem przeciw wszelkiemu opodatkowaniu obrotu 
towarowego, ewentualnie T się co najwię- 
cej na opodatkowanie handlu terminowego. Re- 
prezentanci towarzystw rolniczych i związków 
młynarskich żądali przedewszystkiem xzupełne- 
go zabronienia handlu terminowego zbożem, 
ewentualnie domagają się wysokiego podatku 
progresywnego. 

Opawa 2 września. Z powodu zaprowadze- 
nia dziesięciogodzinnaj pracy w szybach, wy- 
buchł częściowy strejk w kopalniach arcyksią- 
żęcych w Karwinie, gdzia od kilku lat preco- 
wali górnicy tylko osm godzin. 


Paryż 2 września. Do „Ajencyi Hsvasa* 
' donoszą z Aten, ż8 turecki minister spraw za- 
Í granicznych na usilne naleganie ambasadorów 
'przyrzekł, że dziś jeszcze Otrzyma komendant 
i wojsk na Krecie surowy rozkaz zapobiegania 
;wszalkiemu ruchowi ludnośsi muzuł nańskiej. 
| Londyn 2 września. Do „Biura Resutera* 
donoszą z Waszyngtonu, że angielski okręt 


i wojenny „Ciacinati* otrzymał rozkaz odpłynię: | 


Í cia na wybrzeża tureckie i że niebawem po-; 


|dążą za nim inne pancerniki amerykańskie. į 


Swego wielkiego państwa sercem objął, zapewniając 
iż Jego „jedynym celem będzie rozwój spokojny po- 
tęgi i chwały ukochanej Rosyi i szczęście wszyst- 
kich wiernych poddanych", a zaznaczając Swe rządy 
szeregiem łask, w duiu uroczystym Świętej Korona- 
cyi, „zgłębiając potrzeby wszystkich wiernych pod- 
danych“, obdarzył ich licznemi ulgami i łaskami. 

Społeczeństwo nasze pragnęłoby także złożyć 
wyrazy czci i hołdu u stóp Naji. Fani, która jąśnie- 
ląc wszystkiemi  cnotami niewieściemi,  spełoianie | 
zieł miłosierdzia chrześcijańskiego i tkliwej opieki 
Podjęła jako szczególne zadanie swoje. 

Niestety, spiesząc ku dalszym celom obecnej 
Podróży, Najj. Państwo tym razem na pobyt w War. 
Bzawie się nie zatrzymają, a zapewne zaledwie szeza- 
Plo grono osób będzie miało szczęście powitać Naj- 

ostojniejszych podróżnych. 
, To też obecnie poprzestać musimy na wyraże- 
Mu nadziej, iż nadejdzie sposobność złożenia w Wav- 
Bzawie u stóp Najj. Państwa tych wszystkich uczuć, 
rora w tej chwili wyrażają się w prośbie də Opa- 
Teyości, aby czuwała nad Najdostojniejszą Parą Mo- 
Larszą w podróży, która Ją dziś tędy prowadzi. 
uktis Z podróży dra Luegera. Trybunowi wiedeń- 
$ mu drowi Luegerowi mie bardzo się powiodła 
980 ostatnia wycieczka do Budziejowic. Do miasta 
Ni wrącego już i tak zaciętą walką Czechów z 
zian, mi, przyjechał dr. Lueger, aby i tu rzucić 
stanci; gItACYI antysemickiej. Po stronie Luegera 
nowi kę zob a opozycyę stanowili Niemcy, Ale sta- 
Sko tych stronnictw wobec dra Lnegera nie 


Polscamy zamianę 
wypowiedzianych po 1 Listopada 1896 
Obligacyi Pożyczki krajowej na 


żnik latarni morskiej S. Smith na przylądku Everad. i czono. Także akcye ezeskiok kopalni węgla 


znalazł, po przejściu nad przylądkiem silnej burzy, ; 
na brzegu dziwnie wyglądającą rybę. Potwór ma 
16 stóp długości, 7 cali wysokości, a 6 cali szero- 
kości. Pysk jego jest podobnym do wąskiego ryja, 
a z niego wystają 2—3 stóp długie twarde macki. 
Zwierzę nie ma zębów ani łusek tylko długą wzdłuż 
grzbietu biegnącą pletwę. Barwa jego skóry jest 
grebrzystą. Stworzenie odesłano dla zbadania nauko- 
wego profesorowi historyi naturalnej w Melbourne 
sir Fryderykowi Mak Coy. 

Nie wróciła ze szkoły siedmioletnia Hela Pod- 
górska, której rodzice mieszkają przy ulicy Koper- 
nika pod 1 12 i. za pośrednictwem policyi poszukują 
swej córecki. 


Zmarli. W Brzesku zmarłą Krystyna z Ko-| nisttów Badsniego, Bil'ńskiego i Lukacsa z | mian. 
banku BUstro-węgierskiego, sle w 


steckich Parowska, siostra Platona Kosteckiego. 


uzyskały zwyżkę, skutkiem odkrycia nowych 


| pokładów. 


Os:atnie notowania : i 
Kredęiy suste 37010, węgierskie 397—, 
Anglobanki 15550, Uniony 295 30 Bankversiny 
26550, Ländərbanki 25176, Ladwiki ? 
Czerniowieckie —'—, Eipethala —:—, Renta 
papierowa 10175, srebrna 10175, austryacka 
złota 12350, 4"/, auste. ren: wal. kor. 10120, 
węgierska złota 12035 %l Węgierska renta 
wal. kos. 9955, dukaż 564—, 20-frankówka 
95I, marki 1172, ruble 127.. 
$ Układy z austro-wọgiarakim bankiem. Z Ps- 
sztu donoszą, że na niedzielnej konterencyi mi- 


przedstawicielami 


Stan powietrza. T. o 9 rano + 13R, w poł. | udało się pozyskać podstawę do dalszego pro- 


'19 R. Bar. 766. Nieruchomy. Pogoda. 

Myśli. í 

Jakie to szczęście, Że promienie Róntgena nie 
przenikają metalu. Tajemniea kas ogniotrwałych — 
pozostanie i nadal tajemnicą .. bankierów, 


Z teatru. Dziś we Środę „Spirytyścić, kome- | 
dyaw 4 aktach Mosera. We czwartek „Nitouche“, 
operetka w 4 aktach Hervego. W piątek (wzno- 
wienie) „Różowe domino“, komedya w 8 aktach 
A. Delacour'a i Hennequina i „Marynarzć, dramat 
w 1 akcie A. Theurietta. Fierwszy występ panny 
Heleny Gotowtówny, uczennicy Bolesława Ładnow- 
skiego. W sobotę (wznowienie) „Pierścień rodzinny*, 


4 pr. Pożyczkę Miasta Lwowa 
LO 4 pr. Listy Banku krajowego 
4 pr.Listy Banku hipotecznego. 


4 pr. Listy Towarzystwa kred. ziemskiego 


wadzenia układów i utorowenia drogi do poro- 
zumienia, które wszystk e Strony zadowolni. 

§ Pierwsze galic. Towarzystwo akc. budowy 
wagonów I maszyn w Sanoku, przedtem Kazi- 
mierz Lipiński, odbędzie Il zwyczajne Walne 
Zgromadzenie dnia 12 września b. 
kasowym Banku krajowego: , 

Akoyonaryusze chcąc Wziąć udział w tem 
Zgromadzeniu, mają złożyć swe akcye w Ban- 
ku krajowym, celem otre;mania legitymacyi. 
Wstęp na Zgromadzenie tylko za legitymacya- 
mi dozwolony. 

$ Główna wygrana losów kredytowych w kwo- 
cie 150.000 złr. padła na seryę 1850 nr. 12. 


Obligacye pożyczki krajowej przyj- 
mujemy obecnie już jako gotówkę, nie 


licząc eskontu. 


r. w lokalu | 


| przysłano żywność, bo giną z głodu. 


Sofia 2 września. Wezoraj odbyło się w; 
klasztorze Ryło uroczyste nabożeństwo Żało: | 
bne za duszę Łobanowa, na którem byli książę, 
księżna i cały dwór. | ; 

Filipopol 2 wrzesnia. 
nadeszty tu wozoraj dapesze, iez ( 
niedziałek aresztowano tam Ormianiże pra- 
wie wazysey Ormianie, zatrudnieni tam jako 


Z Konstantynopola i 


albo uwięzieni, a na ich miejsce przyjęto służbę 
turecką. Najbardziej szalał rozbestwiony tłum 
w dzielnicy ormiańskiej Haskiói. Mordowano 
tam nawet małe dziec. Mówią że w tei je- 
dne; dzielnicy wymordowano przeszło 3000 Or- 
Zdaje się, że cytra ta jest przesadzona, 
każdym razie liczba ofiar w Haskioi wy- 
nosi kilkaset. , 
Konstantynopol 2 września. Porta w urzę- 
dowej nocie oświadcza, że w szkole żeńskiej 


Liczba rannych żołnierzy, policyantów i žan- 
darmów wynosi i Konsulowie tirzymują co- 
dzień mnóstwo listów od Ormian, zamkniętych 
w rozmaitych sklepach. Proszą oni, aby im 


Urzędnicy austro-węgierskiego konsulatu 
byli kilka razy w nieberpieczeństwie Życia, gdy 
bronili sklepów obywateli swego państwa. Poli- 
cya pomagała im w tem. Sądzą tu, że akcyą 
rewolucyjną Ormian kierował komitet londyń- 


| ski, mający subkomitst w Atenach. 


że przez cały po- ; 


jako" lub stróże, zostali albo wymordowani | 


na przedmieściu „Psamatiąć znalezio no 36 bomb. | los w Olst 96.60 do 97.80. Banku kraj, 4 i pół 


Solkal 


z Rosyi. M. Jeszczyńska z Krakowe. J. Białoskór- 
ski z Głuchowa. J. Maślakiewicz z Lublina, J. Ko- 
czejowski z Kijowa. St. Miliński z Biłczy. Baron 
Sokolley z Bukowiny H, Diamanth z Sędziszowa. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też 
one ze aig za Giebie żadnej odpowiedxialności. 
[EEE] morii 


Le 


karz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. JÓZEF ZAKRZEWSKI 


odvywssy czteroletnie studya specyalne w Innsbruku, Mo- 

nachinm i w Wiedniu w klinikach prof. Ehrendorfera, 

Winckla i Chrobaka osiadł we Lwowie i ordynuje 

przy ul. Słowac'.tego l 6 I piętro od 3—5. Dla ubo- 
- gich od 9—10 bezpłatnie. 


Dr. Władysław Tatarczuch 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych 
powrócił i ordynuje od 9—10 rano i od 3—5 
popołudnin ul. Brajerowska 20. 
| W S 
Dr. Emil Wechsier 
lekarz chorób wewnętrznych, specyalista w cho- 
robach żołądka I jelit powrócił i ordyncje jak zwy- 
czajnie od godz. 8—5 po południu ul. Wałowa 1.33. 


Lekąrz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. LEOPOLD SCHELLENBERG 


b. operator kliniki położniczo -ginekologicznej 
prof Chrobaka we Wiednin, 

b. asystent król. kliniki chirurgicznej 
profesora Mikulicza we Wrocławiu, 
b. lekarz kliniki chorób wewnetrznych 
prof. Nothnagla swe Wiedniu 


t osiadł we Lwowie i ordynuje przy ul. 
| Kopernika 1. 22 od 3—5 po południu. 


Dla ubogich od 9--10 przed południem bezpłatnie. 
Telefon nr. 79, 


Dr. Leon Rapp 


lekarz chorób wenerycznych Í skórnych 


powrócił i ordynuje od 9—12 rano i od 3—6 
popoł. ul. Piekarska 15. 


Pensycnat Emallii d'Endel 


mieści się przy ulicy Akademickiej I. ll 
we Lwowie. 


Wiuotrona kuracyjne z Meranu 10 fan- 
tów brutto frenko wszedzie za 2 złr, Haus Taqber 


Meran Tórol. 
M. JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiany 
„ , we Lwowie slica Jagiellońska l, 6, 
kapuje i sprzedaja wszelkie papiery wartościowe, 
losy i monety po najtańarym kursie aziaanYF56 
ES PROMESY Ty 


do ciągnienia 1 września r. b. 
na losy kredytowe 
. po złr 550 wraz ze stemplem. 
| zGówna wygrana 300.000 Koron. 
i do ciągnienia dnia 5 września b. r. — 
na 8 pr. losy austr, Zakładu i s a II emisyi 
. . wraz z8 Smp U) 
aa koron 100.090. 


Przy zamówieniach z prowinoyi upraza się o don 
czenia 20 ct. ma portorynna. i 

Uprasa mẹ o ładzawe Wiiresne zamówienia, gdy: 
zlecenia na 2 dni przed ciągnieniem x powodu wycz6cpa 
nia zapowa nie mogłyby być wykonane. 


| Bok za!sżenia 1553. 
Dom bankowy ù kuntor wymiany 
pod firmą : 


August Schellenberg i Syr 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. w gmachu 
dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
poleca Psomesy do ciągnienia 1 września 189% r. 
na losy kredytowe po złr. 5.50 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana zir. 150.080 
i do ciągnienia 5 września 1893 r. ną s pr. losy 


Aust. zakł. kredyt. ziemsk, II em, po złr 1.75 wraz 
ne stemplem. 


Główza wygrana zł». 50.000. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre: 
nąmerata roczna zł. 1'70, na srowincył mł. 1'30. 


Afg 


E,wó dnia 2 września (Z Izby handlowej). 
| AJKcye© za sztuka: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m, k. 213. — do 270.—, Kolej ILwowsko-Czern.-Jassks 
p 200 zł. w. a. 286.— do 290.—. Banku hypotecznego pa 
00 zł. w. a. 890>— do 400—, Akc, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 sł. w. a, 200,— do 203.—. Tow. budowy w” 
gonów w Sanoku 250,— do 260. , 
Listy smatawine za 100 zl; Banku hipot. galie. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.10 dc 
! 110.80, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 99,80 do 100.50. 4 R 
proc. los. 
\ w 51 lat. 100.50 do 101.20. Bankw kraj. 4 proc los. 57 lat, 
1987.50 do 98.20. Tow. kred. gal ziem. 4 proc. (I. emi- 
sya) 97.80 do 98.50 4 proc. los w 42 i pół latach 97.60 
do 98.30, 4 proc. los. w 56 lat 97.50 do 98.20, 
ebligi za 100 zi.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
97.50 do 98.20, Bukowińskiego fand. propin, 5 proc, 10250 
do Kom, Banku kraj. 5 proc. (LL emisyi) 102.— dc 
102.70. Pożyczii kraj. 6 proc: 105.— do —,—, å i pół proc 
100.00 do [00-70, 4 proc, z r. 1991 97-— do 97.70, 4 proc 
po 200 koron z roku 1893 97.— do 97.90, 

Momety. Dukat cesarski 5.60 do 5.70, Napoieondor 
| 9.45 do 9-55. Półimperyal 9.55 do —.—. Rubel rosyjski 
' papierowy 1.25 do 1.27.100 marek niemieckich 58.40 do 59.—. 
$ 


Ls E ER 


Dom bankowy i kantor wymiany 


4 


pw | | "EE O ZRK E T T e o a T R | ORA WRZ Z >> a a || 
większą próżnię, najdotkłiwszy * ból w serou.. | silna na kamienne stopnie i ukrywszy twarz 


"SERCE ZA SERCE Najwięcej mnie boli 
POWIEŚĆ 


przez 
Autora „Fałszerza*. 


kazuje całą głębię 
(Ciąg dalszy). | 
Róży, szła wolnym krokiem, rozglądając się po 
których zostawiła cząstkę swej duszy. Zdawało 
miejsca, te widoki, wśród których żyła, zamie- 


brazek: Matki Bożej, 


Pani de Tremalieno, wsparta na ramieniu 
raz ostatni dokoła, i żegnając te miejsca, w 
który wialismy wspólnie w 
Je] Się, że przeszłość cała odpada od niej, żete|rze. O! Najświętsza 
"rają w miarę oddałania się od nich. A jednak 
doznawała pewnego uczucia radości, odbywa- 
jąc tę powrotną niejako drogą życia i odnaj- 
dując w powietrzu, w krzewach, w grze słońca 
ślady przebytych dni szczęśliwych. Wszędzie 
też, na każdym kroku widziała w wspormnie- 
niu syna swego. 
Ileż to chwil miłych spędziła razem pod 
tym wielkim cedrem, tam, naprzeciw morza! 
On budował zamki i fortece w piasku, a ons, 
opuściwszy książkę na kolana, śledziła go zdala 
rozweselonem okiem. Naraz pani de Trema- 
lione zatrzymała się na Ścieżce, zasypanej za- 
więdłemi i zeschłemi lisómi, a po chwili z o- 
czyma pełaemi łez, rzekła, wskazując przed 
siebie: 

— Patrz, Różo, on tak lubił biegać po tym 
szpalerze, a wiatr podnosił jasne jego loczki.. 
Ach, jak ja kochałam tego mojego aniołka... 
jak ja go kochałam! Cierpiałam, gdy oddalał 
się ode mnie i zaraz przywoływam go do sie- 


współczucia, ściskała 
— Drogie, biedne 


piero, gdy chcieć j 


bladych promieniach 


żółkłe liscie, zrywan 
drzew, jak złudzenia 
rzeczywistości. 


bie. Moja miłość uczyniła mnie zbyt słabą i 
na Nie umiałam zahartować jego 
ucha. 


— Bo widzisz — dodała po chwili zmienio- 
nym głosem — największe szczęście ziemskie 
jest to, które znikając, zostawia po sobie naj- 


Róża pobiegła wydać 


Paryżanka. Konwawacya francuzka, 
kurs trzymiesięczny dla chegcych wydosto- 
nalić się. Przyjmuie także początkujących, 
pl:c Dominikański Nr. 1 w parterze. 1-2 

Lekcye udzielam uczoiom szkół lu: 
dowych, niiszego gimnazyam i uczącym 
się prywatnie w domu. Kapłański, nauczy- 
ciel, Krakowska 1. 1-4 


"Mieczarnia przy ulicy Batorego 1. 50 


R. vdróżniajcie 
prawdą od blagi I 
Dwa zwdałe zaziagi sd 
Wa VW. SMiemcjewaki sa 
ób. znakomitych tutek niekie- 
jomyca! Takiem odznaczenie 
ka fabryka int 


ah može. ai o n Ta- msprzeciw gimnęzyum Franciszka Józefa 
? tek Niemojewskieze, polecamy Szanownej publiczności wszel: 
Wszadzie da nabycia. ||lego, rodzaju nabiał i masło dworekie, 
Polson wię również tatki klejo- |07sz kawę, herbate i kolacyę 1 2 
ne z prawdziwsgo papixu Gzip- Petrzebni pisarze ekonomiczni, klu: 
mziogm. znice, panny słażące, kucharze, lokaja, 
formeni, pokojowe, kucharki, ogrodnicy i 


ÅL 


dzłn od kolei, 
ków P!ohna. 
Młody org'nista uczony z nut poszu- 
kuje porady za msłym wynsdg-odzeniem 
zaraz, Laskawe zgłownonia przyjinaja pod 
em Jan Szałsjdawicz w Miłatynie 
Nowym, otgani:ta. 2-3 | 


Adres poda błóro dzienni: | 
ą 


« a 


| pięciolistka, odprawi moi zpowiedni* 
iszą ów. na intencye naszą o miłosier- 
dzie Boskie. Osatrznosć ciuva nad nami | 

Do sprzedsnia tani: kerst 4 kon 


= iele innych. Dobre świadectwa i reko- 
y s i || msndacy* potrzebne. Bióro Krasickiego, 
er 1enst © Taroslaw 1—83 
Wodzima z prowincyi, zamieszkała 
Anständige, redegewandte Porsonen kóa-jw pobliłu szkół gtmnazyalnych przyjmie 
nen sich leicht täglich einen Nebeuver- Panów studentów na całe utrzyman'e z tro- 
diemst von zkliwa opieką, za mi-rnam wynadgrodze- ; 
5 bie 1O Kkrorsn  jtiem Wiadomość Podwale 9, piętro II, 
verachaflen. Adressen sind unter QD. drzwi 11. | 2 EF 
Lë postlagerad Brünn. Móbren, sinzu-| Misjątek składający sią z 200 mor- 
senden. gów, w dwóch częściach tj. 150 mo"gów 
Nauczycielska Asencja Heleny z bez budynków i 50 morgów z budynkami 
Jordauów Biernackiej. Długosza 19. ` gospodarczemi (dom mieszkalny, oficyna, 
"Do najęcia siedem doży okoi ze #=j aie, stodoła, szpichlerz i 4 chałab dla 
Mies ar A aride dami 2 real.|pArobków, potrzebny kasita? 10 000 złr. 
mości x ogrodem x wchodem od ulicy jeszt może zastać pay hipsteca Ten ma- 
Ossolińskich, ulica Cytadelna 1 5. Zskjasd 
nlica Kalscza 1. 20 inb cał: willa z du 
ogrodem, stajnią i wozownią. 4—6 
Kamiemica 3 piątrowa, mdok wspa- 
miały, w śródmieściu, z ogrodem, wolna 
od podników, tanio do sprzsdrnia. Niża- 
łowski hotel Žorža 
ikamiemiem do sprzedania, wol e — ———————————————— 
lata. Zgłoszenia: Jan Kośn'erski, Akede- j 
micka nr. 28 O 3 6 amen | 
' & pokeje, przedrokój. balkon. kuch- | 
a AMR pokoik służbowy, Brsjerow- a 
SKA O. R 
Ma Lthach KZT s: Paa vy szklarskie 
gotowuje uczniów du II gimnazyałnej | | m. . yAn 
Zna dokładnie język niemiecki. Łastawa| | | do przecinania szyb, pra- 
zgłoszenia pod J. M. Winolki posta r> wdziwe brazylijskie cate i 
stanie. 3. 3 3 | petne kamyki dyamentowe 
Józef Kropiwnicki 37 Zybiikiewicza (a nie tylko odpadki) 
Posznkmję nauczyciela za skromna. a) w oprawie czarnej złr. 
mi wymazeniami do dwóch chłopców . 150, 1:70, 180; 
reno Globoka, _ poczta Eoia b) w kościanej oprawie złr 
Z Częstochowy dodatkowo usinda- 2—. 2:20, 2:40, 
miam, że w dniu rocsnicy pierwszego na- c) w stalowej oprawie złr. 
2.50, 270, 30, 3:90; 
d) w kształcie hybla 4'20; | 
e) do grubych szyb złr. 
660, 750, 8:50, 10, 12, 


my, młocarnia z wytrzesaczami, wia!nia 

nowe narzedzia mało używane, opust 40, [a a (ARE 

procent Nowa Skwarzawa p. Głlińsko Kazimierz Lewicki 
= AJ R  uUczęgzczające do: - 

Panicen&i EIN znajdą tro- Lwów, ul, Trybunalska. 


akliwą opieke, zarazem ra żąda: ie języšx 
francuski i muzyka w domu wdowy zo 


wyższym u-zedniku ul Pańska 1, 11 pierw | CEEE WE? IE 
sze drzwi na lawe w po twórz 1. r 
gF- 
Ceraty "2 
w wielkiza wyb'rze dywany, chodn ki, || || 43" 


kapy, portjery, materja na meble wszel- 
kie obicia powozowe i sukna 
pożeca najtaniaj 


Stefania Wysżyńska 


Lwów, Koperni«a 16. 


Na sprzedaż 


Dwie zupelnie nowe, doskonale wybudowa- 
aa, wolne od podatku i intratne kamie 
mice jednopietrowe wa Lwowie. 

Różne parcele pod budowle 
Bliżyza wiadomość w kanvełaryi Dra 
WER i Zyg. Lisiewiczów ul. Kościuszki 


MUCHOMOR 


jest do nabycia w handlu 


Alojzego ELO bnera 
Lwów, Bynek 38. 

Um monsiear cherche pension dans uue 
maison frangaise. Liberté restante Lóopol 
Do wymajęcia od 16 września ele- 
£anckie pomierzkania o pięcia, czterech i 
jednym pokoja x przynależnościami. Ulica 
ewiczą 18 A. 4- 
U ła nauk francuxkiago, prosi po- 


| rcis Uje znie 1 p 
Tey LW: zasłnžony aan 


— Damen Herren! 


Darch meine 18 jkhrige Thktigkejt a 
diesem Gebiete bin ich mit Tik aj 
vornehmetsn familisn in Verbindung, Yor- 
gemerkt sind 3.000 Antrage von Oester- 
reich, Ungarn, Deutsoh,- Russ und Englszd, 
YVermógen von L.0U0 fl, bis Mullionen. 
Ariatokraten, Offiziere, Gutsbesitzer, Be. 
amie, Kaufleute, Industrielle die ernste 
Absichten haben zaheiraten, wenden sich 
an Sofia Batori Budapest Isabel- 
lagasze 78, Deutsche aniragen Werden go- 
gen Einsendung von 15 kr. in Briefen un- 
ter stresgster Diseretion beantwortet. 
—Poazukuje się osoby do sa%olsine 
go zarządu zr są umiejąca bardzo 
dobrze gotować, Zgłoszenia zarząd dobr 
W_Tuataniu, p. Halicz. 3-8 


Redaktor odpowiedzialny 


feslnwskie kuracyjne 


Brzoskwinie i Gruszki 
tyrolskxie 
najstaranniej opakowane 
pol*ca handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


we Lwowie, plac Marjacki 7. 


| 
| 
| 
7 
| 
| 
i 


Do bajcewania pszeni 
przesiw śniedzi 
polecam 
Bajcę Dupuja w pakletach 
xe sposobem użycia jakoteż 
Siarczan miedzi 
z podańiem ilośsi wystarczającej 
na 100 kg. ziarna 
bd [U 
Alojzy Hübner 


Lwów Rynek 38. 


WINO | 


stołowe, białe i czerwone 
i litr 52 ct- 


poleca handel | 


Alberta Szkowrona | 


Lwów, plac Marjacki 1. 7. 


i Waclaw Maałownki 


jest cierpienia, które mi zadaje. 


Sprzedając Tremaliene, zaprzedał z nim razem 
wszystkie moja wspomnienia szczęścia, błą-|ją w objęcia, mówiąc: 
dzące po tych lasach, Ścieżkach i klombach, 
jak niepochwytne duchy. Czy widzisz ten o- 


bu? W roku, gdy syn mój przystąpił po raz 
pierwszy do Komunii 


stroić cłtarze kwiatkami, a wieszorem odma- 


Ból bezmierny opanowywał serce matki, 
wypzalał łzy na pobladłej twarzy. Wszystko było | wiła, tłumiąc łkanie. 
jej obojętnem, prócz tego dziecka, którego przy | panów.. Dziękuję wam za długoletnią wier- 
niej nie było, którego nigdy już tu nie zo: | ność waszą i przywiązanie. Nie zapomnę o 
baczy. Róża w milczeniu, pełnem gorącego | was nigdy. Niech wam Bóg saczęści i błogosławi! 


widokiem mojej boleści — zaczęła po chwili. — : 

Miłość matki, to jak ta tkanina z cieniuchnych, | wozu. 

subtelaych włókien, której siłę poznaje się do- į Konie ruszyły z miejsca i po 

stary zamek zniknął z oczu zapłakanych ko- 

Dziecko, które niedawno trzymało się na ko- | biet. 

lanach, wyrasta na mężczyznę, a pierwszą my- 

Ślą jego, gdy dorośnie, jest wyrwać się w świat 

i jak najdalej ucieo od matki. 
Tęskny, jesienny krajobraz, sk 


odbiciem tego, co działo się w sercu rozpacza- 
jącej matki, rozdartam boleścią rozstania. 


Rozmarzona widokiam wywo- 
łanego widma przeszłości, pani de Tremaliene 
j szła ohwiejna, osłabiona, aż stanęła na ganku, 
wciąż zapatrzona przed siebie, w dal mglistą. 


zostawszy semą, bezwiednie zasłuchana w ci- 
chy szelest wodotrysku, nagle osunęła się bez-!wało; po upływie kilkunastu godzin 


A OE EA Z PY ET a m ET Ta 


PRZEGLĄD z dnia 3 września 1396. 


to, że Henryk świadomy į w dłoniach, z łkaniem zawołała : 
To mi — O, Henryku, Heuryku, cóżeś ty 
jego upadku moralnego. ! nił?!.. 


— Odwagi, ciotko ! 
Ona odrzekłą głosem zmienionym : 
w zagłębieniu starego dę- 
Boże dodaj mi siły! 
Powóz ..stał już przed gankiem. 
słudzy i gromadki włościan, płacząc, © 
swoją panią. 


Ś-tej, przychodził tu 


tem miejscu nasze pasie- 
Panna ge nie opuści. | 
— Bywajcie zdrowi, moi drodzy 


jej dłonie. Łzy dławiły jej głos, Ostatnim 


dziecko, ja cię zasmucam | kiem woli wyrwała się z uścisku przytrzymu- 
| jących ją, szorstkich rąk i wsiądła do po- 


ą rozedrzeć. Lata idą... 


VII. 


p 
słonesznych, był niejako 


Po- 
e przez wiatr, opadały z 
pod zimnem aa wywo: 


"jakiś rozkaz, a ona, po:i dości rozpierał serce. 


"Wygrywał ciągle; szczęście mau 


pm a A wa PE O PP" CA m AK ZK ZE 


. s © 
Przeprowadzenia 
koleją, okrętem z zaoszczędzeniom opakowania uskuteczniają pod 
najkorzystniejszymi warunkami 


Tax i Jalli G.GJĘ 


spedytorzy 


Wiedeń I Bórsegasse 9. Budapeszt Arany Janos utcza 34. 


Lwów ulica Sykstuska 46. Telefon 480. 


) ZW e e: 


na m CA 


W zakładzie Wychowawczo-naukowym żeńskim 


| Z Gruszewiczówny i Z. Strzałkowskiej 


$j rozpoccyn=ją się wpis” u"xenic od dn'a 20 sierpnia w lokalu zakładowym 
HH przy ul. Oszobńskich I 4 Zakład utrzymuje i nadal kursu nauki na stop- 
g9 niach: eleeantarnym, średnim i wyższym  Uczenics mogą się zapisywać tk 
jako internistki, jukotak i oxternist*i, a to bądź uczęcrszające tylko na wy- 
| klady, bądź pozostające cały dzleń w zakładzie i korzystejąca perówno z in- 
ternistkami z kor petycyj i konserwacyi w jezykach cudzosiemskich. Inter- 
I) niskom zapewnia zakład stałą opiekę lek:rską i wszystkie warunki zdro 
wotnego 1nzwoju. 


jatek milę ed powiatowego miasta, 2 go- | BGŻ 


Wszystkie książki szkolne 
dla klas normalnych i wyższych 
sa do nabycia w księgarni 


Seyfartha i Czajkowskiego 


Lwów, Rynsk 24. 


Jąkania, seplenienia 
niewymawiania liter i t. d., wad w mowie oducza własią metodą 


LEON STĘPOWSKA 


artysta dramatyczny twatra krakowskiego. 
Podziękowania wyieczsnych, opinie lekarzy i powag sauko- 
wych są do przejrzenia. 
Elewi mogą być przyjęci z całem utrzymaniem. 
Rliżrzych szczegółów co do warunków i t. d. udziela z grze- 
czneści Wny Adolf Kitschmann, artysta teatru lwowskiego, Lwów 
Starbkowska l 17. 


Zakład wychowawczo-naukowy ś. p Kamili Poh 


założony przez Felicyę z Wasilewskich Boberską, został 
połączony 


z zakładem Maryi Bielskiej. 


Zatłąd pozostaia w dawnym lokalu z obszernym ogrodem i przyjmuje uczen- 
nice do ośmiu klan szkoły wydziałowej, jakoteż na kursa dopałniające. Uczen- 
nice mogą być dechedzące na wyklady przed południem, półpemsyo- 
marki pozostające cały dzień w zakładzie i korzystn)ące z wykładów, kore- 
petycyj i konwersacyi w językach francuskim i miemieckim j stale umiaszczo- 
ue pemsycnarki. Wpisy zacat ial nię 28 b. m. Lwó y. ul. 


ańska 5. 


t: 


niewypłacalności 


sprzedaje się po 


cenie szacunkowej 


wszystkie do 


AKTYWÓW 


Wiener Teppichhaus Metropole 
należne tu w filii 
przy ulicy Sykstuskiej 6 

na składzie będąca 

dywany wschodnie i europelskie, portjery i firanki, kot- 
dry, kapy na łóżka i stoły, dery na konie, koce do 

podróży i do sań. 
Wadliwe sztuki i resztki są bardzo nisko Oszacowane. 


Lwów ulica Syketuska 6. 


Lokal ten jest do najęcia Urządzenie skiepowe do sprzedania. 


firmy 


"Fialkowakich w Białej. — 


Róża powróciła niebawem i pochwyciła 


— Chciałabym być odważną, ale nie możę... 


na każdemu uścisnęła rękę, a 
zanoszącą się od płaczu Piotrusię ucałowała. A 
! — mò- 
Obyśsie znależli dobrych 


Gdy się to działo, Henryk, ogarnięty sza- 
any w,lem, otrzymał resztę wypłaty 5d milionera ame- 
rykańskiego. Chcąc zgłuszyć wyrzuty sumienia, 
pierwszym pociągiem wyjechał do Monte Carlo 
i w niespełna 48 godzin siedział już w sali gry, 
rzucając garściami pieniądze na każdą stawkę. 
Dzika radość paliła się w jego oczach, gdy wi- 
dział, że za każdym razam fala złota zwiększa 
się, przypływa do niego. Driącemi dłońmi i 
kurczowo zakrzywionemi, chciwie zgarniał pie- 
niądze; wzrok jego ciskał błyskawice; szał ra- 


dopisy- j 
zdobył ku, wynajętem w malem miasteczku. To nowe 


Só 50 ct. na koszia koraspondancyj i portów „W każdą sobotę”, tygodniowa wiadomości 


gjmienica Andriolego od strony OO. Jezui- 


uczy- 


fortunę, 
mógłby jeszcze powstrzymać sprzedaż starego 
zamku. Zapomniał w tej chwili wstrętnego po- 
wodzenia o matce i o świecie całym. Zaptagnął 
zimę spędzić w Nicei, wśród kwiatów i drzew 
pomarańczowych, i w tym celu nabył wspa- 
niałą willę, którą nazwał „Kaprysem.* 
Upiększano zewnątrz i wewnątrz po ksią- 
żęcemu ten Kaprys, podczas kiedy tam, w Bre- 
DLATZY | tanii, ogołacano z pamiątek szare mury rodzin- 
toczyli | ne, Tam pustka wiała z wielkich sal, tu gro- 
madzono wszystkie wymysły nowoczesnego 
zbytku: jedwabne obicia, gobeliny wykonane 
według pędzla sławnych mistrzów flamandzkiej 
szkoły, staroświeokie szkła, kryształy, cenne 
obrazy itp. 
Mnóstwo zbytkownych fraszek zapełniało 
EE Znoszono posągi, wstawiano Gr | 
| 


wysil- | murowe schody o bronzowych i złoconych po- 
ręcząch, oświetlone £ góry wspaniałą, alaba- 
strową lampą; lasem kwiaiów i zielonych krze- 
wów zdobiono przedsionek, a w dniu kiedy 
pani de Tremaliene, napół żywa z bólu, „opu- 
szczała starą siedzibę, syn wydawał w nadmor- 
skiej swojej willi wspaniałą ucztę, o kiórej ob- 
szernie rozpisywały się miejscowe dzienniki. 

Stojąc u wejścia, młody gospodarz, stroj- 
ny i piękny, po królewsku podejmował swoich 
gości. Potoki światła płynęły z otwartych salo- 
nów, a tony huoenej orkiestry rozbrzmiewały 
z po za sztucznej zasłony z zieleni. Henryk 
nie zachowywał w niczem miary. Więc przez 
trzy nastepne miesiące zabawy w jego pałacu 
trwały prawia bez przestanku. Tymczasem prze: 
pasó ostatecznej zguby przed nim się roz- 
chylała. 

VIII. 


Pani de Tremaliene csiadła w. pobliżu 
pierwotnej swojej siedziby, w ustronnym dwor- 


za sobą dni 


chwili 


wnie upięte, 


ży siedziała 


się zająć. 


- - A TYPY p 0 M a MD 


Roncegno 

majsilaiejsza naturalna wada mineralna zawierająca arsaa | żelazo 
polecona przez najpierwsze lekarskia powagi. p 

przy anemji, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, ko 

biecych, małarji etc. 


Picie wody trwa przen cały rek. 
Składy w wszystkich handłach wód mineralnych i aptekach. 


| Nowe patentowane hermetyczne 


RECE DEE ADI 
z fabryki D. Brattera i Ski w Żółkwi. 
Do nabycia w wszystkich handlach żelaza, 


Instalacye 
Edward. G-ottlieb 


Lwów, ulica Sytstuska 23 


ae OE 


telefonów, dzwonków elektrycz- 


—— mr A 


krajowy Instytut pracy oraz Bióro komisowe 


we Lwowie, w Pasażu Hausmana I. 6. 
Woaftareza I mmienucza : współpracowników w działach: zolaych, bu- 
dowlaarch, fabrycznych, tashnicznych, handlowych, przemęsłowych I rzemieślniczych 
również nauczycielki, bony, sar.gdczyzie lip. personal domowy. 

zglądzający sie O posade opłaca taksą 1 zł, a sa wycobiwnie posady płaci 5 
pr. od recznej pensyi, wyjątkowe pracodawcy nie pon?:zg fadnych kosziów, p zet» 
z wdsięcznością p.zyjmujemy wszelkie zawiadomienia o woln”ch poradach, -- 
jPracodawcy i poszukający pracy, otrz meją c dziennie wszetkie zgłoszenia jakie w 
iriagu dnia popr edniego nadeusły, zaś dla prowincył wysyłać sie będzie za ana 


ITastytutu. 
| Dostarcza i umiozcczą: nabywców, spólników i dzier- 
Ławców. Zgłaszujący się opłaca powyższą takse, zań po załatwieniu iaterem opła- 
jca od 1 pr. de 5 pr. według uaowy. Wydaje się jak wyżej codzienne i tygodniowe 
wiadomości ze dopłatą dla prowincył %0 ct 

Przyjmaie sie zgłoszenia nabywców i msjącech do sprzedania meble, dekora 
cyo salonowe. fortspiaay, bron. zrabrne i złote art i t. p. oraz garderobe, a w ten 
sposob jedynie bedzia można kupić lub sprzedać z pierwuzej revi najkorzystniej. — 
Kupujący nie ponosi +2dmych kosztów -- spczedający opłace takse od 10 —50 ct. i 
komisowa w razie sał.twismia | pre. du 5 pra. 

Załatwia się odwrotnie w'za paszportowe i legalizowynie doku- 
mentów do Rosri è Niemiec, Za zwatwisnie wizy puszportowaj opłaca się L 
zł. i 40 ct na pòrto oprócz faksy dla udzędów koniulsrnych. 

Kraj Instytut Pracy upraszn w Końcu «by Wysosa Szląchte, właścicie!s dóbr, 


fabryk. właść. sakłedów przemys'owo handlowvch itp raczyli łastawie dososić o 
wizalkich wakających possdach, by tym sposobem dać ułatwiewie szuwającym prs- 
cy. Oraz uprassu się o liczne zlasenia komisowe. 


ai W 


+ BC w: 


4 pod cp ARNE ZAST aA RZ GREAT 
Galicyjski bank kredytowy 
począwszy od 1 lutego 1890 wydaja 
4,kKBsygnaty kasowe 
z B0-dniowem wypowiedzeniem i 
35 dsygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzenism ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4, dsygnaty kasowe 
z 90- dniowem wypowiadzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia | maja i890 po 4°% z 30-dnio= 
wym terminem wypowiedzania, 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
Dyreżcya. 


Przedruk nie będzie płacony. 


W zakładzie 
Antoni Kafka 


wychowawczo-sanhko wym 
przedtem (4. Kożeloużek) 


ośmiok!ase wym 
m 
ws DLiwewie, Rynek 2%, przechodnia kā- 


Maryi Zagórskiej 
we Lwowie ul. uzarnieckiego l. 12 
wpisy na rok szkolny 1896,7 do- 


tów ui. Teatralna 12 polem "a sezon ja: 
siepny kapelusze i cyliniry własnego wy- 
robn w najmodniojscych fasonach i kolo- 

do najprzystepriejazych cenach ja- 
kotuż kapelusza i cyłudry x fabryk Habi 
gs i Plema w Wiedmiu w różnych kolo- 
rach i fasonach po 5 zł. kapalus:e miek 
kie „Loden“ z fabryki Pichłera w Graca. 
Chapeau Ciaque atłasowe po zł. 5, 6 i 8. 
Przyjpruje się cylindry, kspelusze meskie 
i domskie do odnawiania, prasowania i 


syonarek rozpoczną się 26 s erp: 

nia (codziennie od 11 rano do 6 

wiecz.) Nanka szkolńa rozpocznie 
się dnia 4 września. 

Kursa nauki dopełniającej ist- 

ieó będą w zakłądzie jak w la- 


——  fnrbowania liach ubiegłych. 
IdoYWie saealności 1-57 == 
w Krakowie Tyrolskie gruszki 


w stanie zupełnie dobrym, w najzdrowszej 
części miasta w pobliżu plentaczi położone, 
z irontem na dwie ulice, dobrze się remu- 
jące, do zamiany na məjątek ziemski f 
względnie do sprzedaży. Gotówki potrzeva poleca najtaniej handel 
do kupea około 50000 złr. aw. Fośred- 
nictwo wykluczone. Wiadomość w kanca- 
laryi adwoksta Dra Władysława Kastorega 


aeta aan Lat» Sl Markiewicza 


Drukarnia nar. St. Maniecki i Spółka (Hotel Zoria), 


cesarskie 


Brzoskwinie włoskie 


jej mieszkanie otaczał ogród, pełen kwiatów * 
Nie przeszło mu jednakże przez myśl, iš; dzikiego bluszozu, 

j pach ganku. Dom ten należał niegdyś do Si%* 
rego lekarza, który wycofswszy się z powod 
słabych sił z czynnego życia, zażywał tu mo” 
źliwego spokoju, zajmując się pielęgnowaniem | 
róż, bzów i drzew owocowych. Niedawno wś 
Śnie umarł, zostawiając wdowę i syna Roberta | 
Gael, którego sława, jako artysty malarza, z% 
czynała się rozchodzić po świecie. Młodzienieć 
mieszkał dle studyów w Paryżu. Matka jego | 


pnącego się po białych siu- 


ramy starych portretów rodzianych odbijały 
się w półmroku od ciemnego obicia. Obok Ró { 


ża to ciche schronienia mogłoby być rozko- 
sznem, gdyby ci, którzy je zamieszkiwali, nie 
byli wzięli rozbratu z wszelką radością ziemską. 

— Droga Różo — rzakła — jak ty tu ładnie 
wszystko urządziłaś.. Ja nie miałabym siły tem 


— Ależ to tak łatwo, tak miło było uczy- 
nić, bo serca kierowało ręką... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


1| próbowaną przed zskupaam poleca je 


chcąc zobowiązać panią de Tremaliene, dla któ” 
rej była zawsze z wielką ozcią i przyjaźniń | 
ofiarowała jej na dogodnych warunkach połow? | 
swsgo domu. 

Pani Gael była to już niemłoda osobi 
wielkich zalet serca i umysłu. Lubowała się W | 
poważnych zajęciach i żyła na uboczu, poświę* | 
cając czas swój ozytaniu i dobrym uczynkome 
Obie przyjaciółki zgadzały się zupełnie pod 
względem usposobienia. Zostawiły ons daleko | 


młodości: rysy ich zwiędłe, asrk| 


pobladła, ale mimo przygasłego blasku źrenić | 
mimo srebrnych włosów przedstawiały typ szla” | 
chetnie pięknej starości. 

Róża z książką w ręku siedziała właśnie 
| w pokoju ciotki. Ogień palił się na kominku, 
rzucając dokoła wesołe blaski; firanki, gusto” 


zwieszały się u okien, pozłącan3 


matka Henryka, zawierzając jej się, 


Środki przewozowe i narzędzia 


Jana Emdlera 
Wiedeń IV Wiedsaec Hauptatrawe 59. 
Ofsrty i cenniki gratis i frako. 


Środki nawozowe i narzędzia 


Dr. Ant. Roicki 


aii 


lerbatge 


zbioru majowego tegoroczną anakoni sf 
gałe 


handel 


Leonarda Soleckiego 


wa Lwowle ulica Batorego liczba 3. 
pół kiio Congo złr. 1,60, 
n kilo Somchong złr. 2. 
„ kilo Melange ie London aromatycznej 
dobrze naciągającej złr. 
„ kilu Kaysow. czarnej złr. 4. 
o kilo Szaciuskiej złr' 4. 
„ kila wysiewek herbacianych złr. 1.30. 
s ge ky ko a najlepszych harbat 
r. 1.00. 
„ kila okruchów z herbat złr. 2. 
Zamówienia z prowincyi odsyła się 
odwrotną poczta nie licząc opakowania. 


Węgierskie białe i czerwone 
Winostolowe 
czyste, natara'ne i umiejętnie kon- 


serwowane dużą butelkę po 60 ot. 


poleca 


Jan Muszyński 


Lwów, Rynek 40. 


PAWIE 


i pawice do sprzedania. 
uż Zgłoszenia Zarząd pałacu Chc- 
s. | rostków. 


Poszukuje się 
maieszkania 


RÓ |: 5 pokoi i kuchni na parterze lub I pię- 


trze na Chorąiczyznie lub w pobliżu Je- 
znickiego ogrodu w śródmieścia dc naję- 

cia od 15 września lub 1 października. 
,. Zgłoszenia pod adresem W. Wolski 
iaż. w Skolem 


Do sprzedania zaraz 
BĘ WIES 
w powiecie Tarnowskim, obsaatu 360 m. 
w tem roli 320, laun 76, łąk 12, wiklin 30 
pastwisk 10. Położenie korzystne, Í kilo- 
metr od utacyi kolejowej i gońcińce, gleba 
nadzwycraj urodzajna. 
Bliższych informacyj zasięgnąć można 


s |od Zarządu dóbr Gromnik, p. w miejscu. 


po zz 


LwAySGLYGOGEO 
Bieliznę męską 


chodzących uczenie i stałych pen-| w największym wyborze polecają 


po cenach przystępnych 


Motylewsti | (rzyszkowski 


Lwów 
plac Marjacki liczba 6. 


sz] obok hotelu f"ancuskiego. 
00039000000000 


Winogrona 


feslawskie, codziennie świeże, roz- 
syla hande 


ST. MARKIEWICZA 


Lwów, Rynek 1. 42. 
Zarządoz W. Hodak 


